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Z lisłu 
św. Pawia 
do Efezjan

5 , 15-21

Baczcie tedy pilnie, 
bracia, abyście 
postępowali z uwagą, 
nie jak nieroztropni, 
ale jako mądrzy, 
wyzyskując czas, 
ponieważ złe są dnie. 
Nie bądźcie więc 
nierozważnymi, ale 
rozumującymi jaka jest 
wola Boża. A nie 
upijajcie się winem, 
w którym tkwi rozpusta, 
ale napełniajcie się 
Duchem Świętym 
wygłaszając hymny 
i pieśni duchowe, 
nucąc i śpiewając 
w sercach waszych Panu. 
A dzięki czyńcie zawsze 
i za wszystko Bogu 
i Ojcu w imię Pana 
Naszego Jezusa 
Chrystusa. Bądźcie ulegli 
jedni drugim w bojaźni 
Chrystusowej.

wg sw. 
Jana

4 , 4 6 -5 3

Przyszedł za tem  ponow nie  
do K a n y  G a lile jsk ie j, gdzie 
przem ienił b y ł  w odę w 
w ino. A  b y ł  
tam  dw orzanin  
pew ien, którego syn  
chorow ał w  K afarnau m . 
Ten , gdy usłyszał, że Jezus 
przybył z  Judei do G alilei, 
poszedł do niego i prosił 
go, aby  przyszedł i u leczył 
.syna Jego, bo ju ż  
dogoryw ał. I rzekł do niego  
J e z u s : Jeśli nie w idzicie  
znaków  i cudów , nie  
uw ierzycie. R zecze do niego  
d w orzan in : Panie, p rzyjd ź  
pierw ej, zanim  um rze syn  
m ój. R zecze do niego Jezu s: 
Idź, sy n  tw ój ży je . I 
u w ierzył ów  człow iek  
słow u, które m u pow iedział 
Jezus i poszedł. A  gdy był 
w drodze, w yszli na Jego 
spotkanie słu d zy  i  
ozn ajm ili, m ó w ią c : Syn  
tw ój ży je . Z a p yta ł ich tedy  
o  godzinę, w  której m u  się 
polepszyło . I rzekli m u :  
W czora j o  godzinie siódm ej 
opuściła go  gorączka. 
P oznał ted y  ojciec, że była  
to godzina, w której 
pow iedział do niego Jezu s: 
S y n  tw ój ż y je . I uw ierzył 
sam  i cały  d o m  Jego.

„PODDANI 
JEDNI DRUGIM"
NIEDZIELA XX PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

W ydarzenia z trzydziestu lat życia Pana Jezusa 
w  Nazarecie streszcza Pismo św. w  trzech słowach: 
„B yl im poddany'1 (Łk. 2, 51). Kto i ikomu? Pan 
Jezus-Bóg —  sw ojej matce Maryi i opiekunowi św 
Józefowi. Czy nic godniejszego nie było do napi­
sania w Ewangelii św. z tego okresu życia Pana 
Jezusa, jak właśnie posłuszeństwo?

W idocznie tak, skoro Ewangelista na ten właśnie 
fakt zw rócił szczególną uwagę. Jeśli mamy uczyć 
się od Chrystusa i naśladować GO, to właśnie tak­
że w  cnocie posłuszeństwa, w  um iejętności słucha­
nia i wypełniania poleceń i rozkazów innych.

Najpierw  mamy obow iązek słuchać i wypełniać 
polecenia sw oich rodziców , tak właśnie jak to czy­
nił Pan Jezus. Czwarte przykazanie Boskie m ów i: 
„Czcij ojca sw ego i matkę sw oją". W  tym krótkim 
nakazie czci mieści się również obow iązek posłu­
szeństwa względem  rodziców. Święty Paweł w liś­
cie do (Efezjan zaleca: „Dzieci bądźcie posłuszne 
rodzicom  waszym  w  Panu, bo to jest rzecz słusz­
na" (6,1).

Jak długo dziecko winno być posłuszne swoim  
rodzicom. Tak długo jak długo jest pod ich dachem 
i na utrzymaniu rodziców. K iedy dzieci są dorosłe 
i samodzielne, sami rodzice nie wym agają od nich 
bezwzględnego posłuszeństwa. K ochający jednak 
syn, czy córka liczy się ze zdaniem sw oich rodzi- 
cieli i nigdy nie lekceważy ich zdania. Chrystus 
Pan jaka dorosły m ężczyzna byl posłuszny sw ojej 
Matce Maryi i w Kanie G alilejskiej na je j wyraźną 
prośbę spełnił cud.

Ten będzie umiał słuchać, kto potrafi być silny 
wewnętrznie, kto umie panować nad sobą, kto ma 
silną wolę. Człowiek roztropnie posłuszny, to czło­
wiek mocny, to człowiek z charakterem. Tylko 
człow iek o silnej woli, człow iek rozum ny umie słu­
chać. Tylko głupi człowiek ibuntuje się przeciwka 
wszelkim nakazom, w alczy z nimi i nie chce im 
być poddany. Wśród cnót chrześcijańskich, posłu­
szeństwo jest jedną z najtrudniejszych cnót. Rozu­
miemy, że chodzi nam zawsze o posłuszeństwo w 
sprawach dobrych. Zw olnieni zaś jesteśmy z po­
słuszeństwa w  wypadku gdybyśm y byli namawiani

do złego, do grzechu, do łamania praw ludzkich 
i Boskich.

Pan Jezus był posłuszny nie tylko swej matce 
i opiekunowi. tPan Jezus wypełniał wszystkie pra­
wa i przepisy, które Go obowiązywały.

Dobry chrześcijanin ma więc nie tylko 'być po­
słuszny i karny w obec swoich najbliższych, w o ­
bec sw oich rodziców, ale także w  sumieniu ma być 
posłuszny prawu świeckiem u i prawu Boskiemu, 
„K ażdy niechaj będzie poddany władzom wyższym. 
Nie masz bow iem  władzy, jeno od iBoga, a te, k tó­
re są, od Boga są ustanowione... Przeto z obow iąz­
ku bądźcie poddani nie tylko dla kary, ale też 
w sumieniu" (Rzym. 13,1,5). O posłuszeństwie 
względem prawa świeckiego m ów i św. Paw eł także 
w listach do Efezjan, Tytusa, Hebrajczyków.

(Podobnie jak ten wielki Apostoł, również św 
Jakub i Piotr w zyw ali do karności i posłuszeństwa 
prarwu ludzkiemu. W pierwszym liście św. Piotra 
czytam y: „Bądźcie tedy poddani każdej ludzkiej 
władzy ze względu na Boga" (2,13).

W yżej wym ienione cytaty z Pisma św. należy ro­
zumieć dosłownie, bo nie może 'być innej inter­
pretacji. K ościół nie tylko uczy w iernych, by 'byli 
posłuszni przełożonym  kościelnym, ale nakazuje za 
Chrystusem Panem, by także słuchali władzy 
świeckiej i przestrzegali wszystkie prawa i prze­
pisy. Przekraczanie ustaw państwowych poczytane 
jest jako grzech, z którego w ierny musi się nie 
tylko oczyścić w  sakramencie pokuty, ale również 
zadość uczynić, czyli naprawić wyrządzoną społe­
czeństwu lub jednostce krzywdy.

W yznawca Jezusa Chrystusa ma być uległy ro­
dzicom, prawu ludakiemu, a przede wszystkim sa­
memu Bogu. Kiedy w  pierwszych wiekach A posto­
łom pod karą chłosty i więzienia zabraniano gło­
sić Chrystusa, ci odpow iadali: „Bardziej trzeba słu­
chać Boga, aniżeli ludzi" (iDz. Ap. 5,29).

Czy w iem y w jaki sposób mamy być posłuszni 
Bogu? O czyw iście! Tego nauczył nas dom  rodzin­
ny, tego uczy nas, przez całe nasze życie K ościół, 
to mamy zawarte w tPiśmie św. i wyryte w sercu. 
Krótko mówiąc, nasze posłuszeństwo w obec Boga 
będzie najbardziej realne, jeśli w ypełniać będziemy 
Jego przykazania.

Przez posłuszeństwo Jezusa Bogu O jcu, zostaliś­
my zbawieni. „B o jak  przez nieposłuszeństwo jed ­
nego człow ieka grzesznikami stało się wielu, tak 
przez posłuszeństwo jednego — wielu stanie się 
spraw iedliw ym i" '{'Rzym. 5,19). Skoro w ięc tej cno­
cie św. Paw eł przypisuje tak w ielkie wartości, to 
tym .bardziej w eźm y do serca końcow e zdanie dzi­
siejszej lek cji: „Bądźcie ulegli jedni drugim w  b o ­
jaźni Chrystusowej".

ks. Z. MĘDREK

R uiny K afarn au m



Międzynarodowa 
konferencja w sprawie 
sytuacji w Pakistanie

W Toronto (Kanada) odbyła 
się niedawno m iędzynarodowa 
konferencja w sprawie sytu­
acji w  Pakistanie i Indiach, w 
której uczestniczyli politolo­
dzy, dyplom aci i przedstawi­
ciele K ościołów  Am eryki P ó ł­
nocnej. W  opublikowanej de­
klaracji uczestnicy podsum o­
w ali wyniki konferencji.

Deklaracja powiada, że bez 
dem okratycznej aprobaty lud­
ności W schodniego Pakistanu 
nie może dojść do ostateczne­
go politycznego rozwiązania 
konfliktu pakistańskiego. Tego 
rodzaju rozwiązanie jest jed ­
nak jedyną m ożliw ością poło­
żenia kresu tragicznej sytuacji.

D eklaracja wzywa wszystkie 
rządy, by skoordynow ały pod 
kuratelą ONZ całą pom oc dla 
głodującej ludności W schod­
niego Pakistanu, by zobow ią­
zały się do udzielenia popar­
cia Indiom w  opiece nad 7,5 
min uchodźców  oraz by inter­
w eniow ały u rządu Zachodnie­
go Pakistanu w  sprawie rato­
wania życia szeika M ujibara 
Rahmana.

W imieniu K ościołów  dekla­
rację podpisali: bp Edward
Scott, prymas K ościoła Angli­
kańskiego w  Kanadzie, ks. Er­
nest E. Long, sekretarz Rady 
Generalnej Zjednoczonego K o­
ścioła Kanady, ks. Eion M ac- 
K ay z Kanadyjskiej Rady K o­
ściołów  i ks. Edward Johnson, 
z Kościoła Prezbiteriańskiego.

Deklaracja z Toronto pokry­
wa się pod pew nym  względem 
z oświadczeniem  K om isji K o ­
ściołów  do Spraw M iędzynaro­
dow ych Św iatow ej Rady K o­
ściołów, które niedawno zosta­

ło opublikowane. W obu przy­
padkach podkreśla się szcze­
gólnie praw o uchodźców  do 
pow rotu do ojczyzny, jak i 
humanitarne rozwiązanie kon­
fliktu. Dr E. C. Blake, sekre­
tarz generalny ŚRK zaprote­
stował natomiast już przed 
kilkoma tygodniami, że proces 
przeciw  szeikowi Rahm anowi 
toczy się przed sądem w oj­
skowym  przy drzwiach zam k­
niętych. W ezw ał on prezyden­
ta Pakistanu Yahya Khana, by 
użył swego całego autorytetu 
na rzecz pojednania ohu stron.

Posiedzenie 
Światowej Rady 
Metodystów_____________

W Denver (Colorado, USA) 
odbyło się niedawno posiedze­
nie Światowej Rady M etody­
stów. W  wyniku obrad uchwa­
lono 4-letni plan rozszerzania 
pracy ewangelizacyjnej, którą
— w miarę możności — ma 
być przeprowadzana w  eku­
menicznych ramach. Plan zo­
stanie przekazany Kościołom  
członkowskim  do ratyfikacji i 
realizacji.

U chwalono też nowy statut, 
w  oparciu o który wybrano 
8-osobowe prezydium, które
zajmie m iejsce dotychczasowe­
go prezydenta, dra Charles C. 
Parlin (USA). Dwóch członków 
prezydium pochodzi z Europy.

Do Św iatow ej Rady M etody­
stów należy 55 kościołów  w  87 
państwach, które zrzeszają po­
nad 40 m ilionów członków.

Kościół M etodystów z Polski 
reprezentowali na posiedzeniu 
w  Denver: ks. superintendent 
naczelny doc. W itold Benedyk- 
towicz i ks. superintendent 
Adam Kuczma.

Obrady Komitetu_______
Wykonawczego________
Światowego Aliansu 
Reformowanego_______

W Cartigny k. G enewy to­
czyły się obrady Komitetu 
W ykonawczego Światowego 
Aliansu Reform ow anego. W 
przyszłej pracy postanowiono 
skoncentrow ać się na dwóch 
problem ach: małżeństwo m ie­
szane oraz wspólnota ambony 
i ołtarza z luteranami. Pod­
czas posiedzenia podano wia­
domość o konsultacji w  dniach 
22— 27 listopada br., podczas 
której po raz pierwszy re for­
mowani, luteranie i rzym sko- 
katolicy zajm ą się wspólnie te­
ologią małżeństwa i proble­
mem małżeństw mieszanych. 
Komitet W ykonawczy wyraził 
też zgodę na dialog między 
kościołam i reform owanym i, lu- 
terańskimi i unijnym i w  Euro­
pie w sprawie pełnej w spólno­
ty ambony i ołtarza. Rozm owy 
na podobny temat między lute; 
ranami i reform ow anym i w 
USA już się rozpoczęły.

Biblia w 1431 
językach

Aktualnie istnieją przekłady 
biblijne na 1431 języków . W 
ub. r. dokonano 8 całkiem no­
wych przekładów. Jak in for­
muje Holenderskie Tow arzy­
stwo Biblijne, w  ten sposób 
Pismo św. może dotrzeć do 95 
procent ludności świata. W 
przyszłym roku punkt ciężko­
ści ma spoczyw ać na ^przekła­
dach m isyjnych” . Chodzi tutaj
o przekłady na współczesne ję ­
zyki.

Czy rząd turecki_______
zamierza zlikwidować
Patriarchat______________
Konstantynopola?

Tureckie ministerstwo o- 
światy w ydało rozporządzenie 
w sprawie ostatecznego zamk­
nięcia W yższej Szkoły T eolo­
gicznej grecko-prawosław nego 
Patriarchatu Konstantynopola, 
znajdującej się na wyspie 
Heybeliada k. Istambułu. Koła 
kościelne Istambułu oceniają 
ten fakt jako „generalny atak” 
na dalsze istnienie greckiego 
„Patriarchatu ekum enicznego" 
w Turcji. Przypuszcza się, że 
w  najbliższym czasie dojdzie 
do zamknięcia dalszych szkół, 
wydalenia biskupów z kraju i 
sterowanych ' demonstracji 
przed rezydencją patriarchy 
Atenagorasa. Już w lutym br. 
miał tam m iejsce zamach 
bom bowy.

Stałe reprezentacje 
kościelne w Moskwie 
i na Cyprze____________

Podczas spotkania między 
prezydentem i arcybiskupem 
Cypru Makariosem III a no­
wym  patriarchą Rosyjskiego 
K ościoła Praw osławnego Pi- 
menem postanowiono w ym ie­
nić stałych przedstawicieli. 
Apokrisiarem (nuncjuszem) 
patriarchy Pimena w  Nikozji 
m ianowano archim andrytę 
Ieronyma, reprezentanta Pa­
triarchatu M oskiewskiego w 
Jerozolimie. W najbliższym 
czasie ma dojść do nom inacji 
cypryjskiego apokrisiara w 
Moskwie.

Patriarchat M oskiewski ma 
już swych przedstawicieli w 
Damaszku, Jerozolimie, A lek­
sandrii, Sofii i Belgradzie.

Jednota Braterska
w obronie Indian_______
Ameryki Łacińskiej

K onferencja Regionalna 
Jednoty Braterskiej z obszaru 
wysp Karaibskich poparła pro­
test grupy antropologów i so­
c jologów  przeciw  wszelkim 
form om  niesprawiedliwości, 
jakiej doznają Indianie w 
Am eryce łacińskiej. Tym  sa­
mym przyłączyła się ona do 
tzw. „D eklaracji z Barbados” , 
która zawiera wyniki sympoz­
jum o „konfliktach między 
grupami etnicznym i w  A m ery­
ce łacińskiej” , zwołanego w io­
sną br. przez Uniwersytet w 
Bernie i Program Zwalczania 
Rasizmu Św iatow ej Rady K oś­
ciołów. K onferencja Regional­
na nazwała jednocześnie 
„przedsięw zięciem  nieuczci­
w ym " wszelkie generalne po­
tępianie pracy m isyjnej, lecz 
zarazem wyraziła pogląd, że 
misja K ościołów  chrześcijań­
skich nie służyła czasami Je­
zusowi Chrystusowi, tylko 
podporządkowała się innym 
panom.

Indonezyjska Rada
Kościołów broni_______
więźniów politycznych

Indonezyjska Rada K ościo­
łów  ma nadzieję, że w  naj­
bliższym czasie uda się je j 
wysłać swych przedstawicieli 
na wyspę Baru, by tam naocz­
nie zapoznać się z warunkami, 
w jakich ży je 10 000 w ięźniów  
politycznych. Rada K ościołów  
zaapelowała do rządu, by ten 
zrew idow ał swą postawę w o­
bec w ięźniów  politycznych, z 
których większość przetrzym y­
wana jest od 1985 r., przy 
czym nigdy nie w ytoczono im 
procesu. W ypuszczenie niew in­
nych w ięźniów  jest sprawą 
sprawiedliwości i humanizmu, 
stwierdza Rada Kościołów. 
Ocenia się, że w  Indonezji jest 
80 000 w ięźniów  politycznych.
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— P rezydium  Kzgdu posta­
now iło zezw olić na  k on tyn u o­
w anie rozp oczętych  i p ro je k ­
tow anie no w ych  in w estycji w 
zakresie obiektów  ku ltu ral­
ny ch , socja ln ych , tu ry sty cz­
ny ch  i w czasow ych  w strzy m a­
nych całkow icie d ecyzją  rządu  
z kw ietnia 1970 r.

T f/

W  produkcji sam och odó w  oso* 
bow ych  p o zycja  nasza na liście  
św iatow ej jest jeszcze dość da­
leka. U c z y m y  się ju ż jedn ak  
w produkcji sam och odó w  cię­
żarow ych (11 m ie jsce ).

— M aryn arze, k tórzy  zginęli 
w w alce z h itlerow skim i oltrę- 
tam i nie m ają  m ogił. Polegli 
bow iem  na m orzu . T radycją  
P o lsk ie j M aryn arki H andlow ej 
stało się składanie im  hołdu. 
N a początku w rześnia br, 
nasz statek  fla g o w y  „S tefan  
B ato ry ”  znalazł się na m ie j­
scu , gdzie zaton ął ORP 
„ O r z e ł " .  Z a łog a  , ,Stefana B a­
torego”  zrzuciła w  tym  m ie j­
scu do m orza w ieniec pa m ię­
ci, sym bo liczn ie  czcząc w  ten 
sposób pam ięć w szystk ich  p o l­
skich  m aryn arzy  poległych  w 
II w ojn ie  św iatow ej.

— P rezes R ady M inistrów  
pow ołał Państw ow ą R adę In- 
form atyk i jako organ op in io ­
daw czy i doradczy Rady M i­
n istrów . Do zakresu działania  
R ady na leży m . in. d o k o n y w a ­
nie ocen y in form atyk i w k ra ­
ju oraz opiniow anie k ieru n ­
ków  dalszego je j  rozw oju, 
program ów  oraz p lan ów  w ie ­
loletnich t roczn ych  rozw oju  
in form atyk ] w gospodarce n a ­
rodow ej itp.

— Inżyn ierow ie po lon ijn i po 
dw u tygodn io w y m  pobycie w 
Polsce opuścili nasz k ra j. Ryli 
oni gośćm i N aczeln ej O rgani­
zacji T e ch n iczn ej, która za ­
prosiła ich na V I K ongres  
T e chnik ów  P olskich . Po za ­
kończeniu  K ongresu  nasi ro ­
dacy od byli tygodniow ą p o d ­
róż po kra ju , w  czasie której  
zapoznali się z p o lsk im  p rze ­
m ysłem , działalnością ośrod­
ków  n a u k o w y c h  oraz N O T .

— W  W arszaw ie nastąpił 
rozruch tech nologiczn y p ierw ­
szej w k ra ju  fab ry k i do m ó w . 
D zięki p o d jętym  zob ow iąza­
niom  załogi w lu ty m  br. m oż­
na  było  u ru cho m ić produkcję
o dw a tygodnie w cześn ie j ani­
żeli p lan ow ano. Od lipca 1972 
r. roczna produk cja  fabryki  
będzie w ynosiła  13 tya. izb.

—  D la uzyskan ia dalszego
rozw oju  gospodarczego kraju  
przew iduje się w ydatkow anie  
w bieżącym  pięcioleciu  na in ­
w estycje  ponad 1.400 m ld zło ­
ty ch . P o lepszen ie sytuacji  
m ieszk an iow ej przyniesie
zw iększenie rozm iarów  bu d o w ­
nictw a m ieszkan iow ego o co 
n a jm n iej 25% w  stosunku do 
ubiegłego pięciolecia.

— W izyia  kanclerza  N R F W illy  
Brandta w  Z S R R  w yw o ła ła  d u ­
że zain teresow a n ie na ca łym  
św iecie . W illy  Brandt p r z e b y ­
w ał w  ZS R R  w dniach 16— 28 
w rześnia br. i o d b y ł szereg  
spotkań i r o z m ó w  z sek reta ­
rzem  gen era ln ym  K C  K P Ż R , 
L eon id em  B reżn iew em . S p ot­
kanie o d b yło  się  na K r y m ie  
nad M o rzem  C za rn ym . P o ­
przednia w iz y ta  Brandta w  
Z S R R  m iała m ie jsc e  p rzed  13 
m iesiącam i. O p u bliko w a n y k o ­
m unikat z ro zm ó w  pod kreśla , 
że o m ó w io n y  został szerok i  
krąg p r o b le m ó w  m ięd zyn a ro d o ­
w y c h , sta n o w ią cych  przed m iot  
ob o p ó ln eg o  za in teresow a nia  a 
zw łaszcza  sp r a w y  p o k o ju  i b ez ­
p ieczeń stw a w  E uropie  i d w u ­
stron n ych  sto su n k ó w  m ięd zy  
ZS R R  i N R F . P odan o rów n ież, 
źe Leonid  B r eżn iew  z ło ży  w i­
zytą  w  N R F  w  d o g o d n y m  dla 
niego term inie.

— Luigi Lon g o  sekreta rz g e n e ­
ralny "W łoskiej Partii K o m u n i-  
s ty c z n e j, w  drodze p o w ro tn ej  
ze Z w iązk u  R adzieck iego za ­
trzym a ł  się w  W arsza w ie. S p ot­
kał się on z I sekreta rzem  KC  
P ZP R  E dw ardem  G ierkiem .

— W e  w rześn iu  br. w  K airze  
spotka li  się m in istrow ie spraw  
za gra n iczn ych  W . B ryta nii i E- 
giptu. B y ty  to  p ierw sze  oficja l­
n e b r y ty js k o -e g ip s k ie  r o z m o w y  
na ty m  szczeb lu  od czasu b r y ­
ty js k ie j  -i -francuskiej in terw en ­
cji w  Su ezie w  1956 r.

—  S tatystyk i O N Z podajej, że 
w 1950 r. analfabeci stanowili 
połow ą lud zkości, w  3960 — 40%. 
a w  1970 — 3^.3% ludności śuHa- 
ta. P rzew id u je  s ięT że  w  rok u  
2000 liczba an alfabetów  nie  
spadnie po n iżej  650 m in — 
15% ludzkości.

W  produkcji ropy naftow ej
Z w iązek  R adziecki za jm u je  
drugie m iejsce  w  św iecie. W  o -  
statnim  rok u  ubiegłej pięcio­
latki w yd o byta  352 m in ton ro­
py . W  1975 rok u  Ilość ta w z ro ­
śnie d o  4*70 m in . Na z d j.:  m o n ­
taż now ych  w ież w iertniczych  
w Baku.

— H arold  W ilson , p rzy w ó d c a  -
b r y ty js k ie j  Partii P ra cy  p r z e -'  
byw a ł w  ZS R R  w  dniach 12— 161 
w rześn ia  br., na za proszenie
grupy pa rlam entarn ej  ZS R R . W  
to k u  r o z m ó w  z p rzy w ó d ca m i
ra d zieckim i om aw ian o m . in. 
sp ra w y eu r o p ejsk ie j k o n fe r e n ­
cji bezp ieczeń stw a , ra d zieck o-  
angielskich  stosunfcdio handlo­
w y c h , zagadnienia rozb rojen ia  
nu klearn ego oraz stosunki  
W sc h ó d -Z a c h ó d .

—  W  Egipcie o d b y ło  się r e fe ­
ren dum  nad p r o je k te m  n o w e j  
k o n sty tu cji kraju . W  r e fe r e n ­
du m  w zię ło  udział 8 m in  
m ieszk a ń ców  kra ju  u p ra w n io ­
n yc h  do glosow an ia . E gipcjanie  
poparli now ą k o n sty tu c ję . Jest 
to pierw sza  stała  k o n sty tu cja  
od chw ili obalenia króla Faru- 
ka.

M in. o b r o n y  N R F  w yd a l r o z ­
kaz, zgod n ie z k tó r y m  o k r ę ty  
m aryn arki za ch od n ion iem iec-  
kiej będą odtąd pozdraw iały  
spotka n e na p e łn y m  m o rzu  o -  
k r ęty  i statki ha ndlow e p ływ a ­
ją ce  pod flagą  N R D .
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POWSTAŁ POLSKI SPOŁECZNY 
KOMITET BEZPIECZEŃSTWA 
I WSPÓŁPRACY W EUROPIE

22 września br. został pow ołany w  W arszawie Polski Społecz­
ny Komitet Bezpieczeństwa i W spółpracy w Europie. Celem 
Komitetu będzie utrwalenie pokoju, bezpieczeństwa i współpra­
cy na kontynencie europejskim.

Skład Komitetu starwwią przedstawiciele organizacji politycz­
nych, społecznych i zawodow ych — posłowie, naukowcy, robot­
nicy, rolnicy i dziennikarze. Przewodniczącym  Komitetu został 
zastępca przewodniczącego Rady Państwa, rektor Uniwersytetu 
Jagiellońskiego prof. dr M ieczysław Klimaszewski.

Powołanie Komitetu nastąpiło w  czasie odprężenia na naszym 
kontynencie sytuacji m iędzynarodowej. Składa się na to podpi­
sanie z NRF układu pokojow ego ze strony ZSRR i Polski oraz 
podpisanie porozum ienia czterech mocarstw w  sprawie Berlina 
Zachodniego. Pozw oliło to na dalszą kontynuację rozm ów, które 
zostały przeprowadzone na K rym ie między generalnym sekreta­
rzem Związku Radzieckiego Leonidem  Breżniewem  a kancle­
rzem federalnym  NRF W illy Brandtem. W trakcie rozm ów  obaj 
m ężowie stanu postanowili zgodnie w e w łaściw y sposób przy­
czyniać się do przystąpienia obu państw niemieckich do Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych i organizacji w yspecjalizowanych 
W yniki Krym skiego spotkania wniosły konstruktywny wkład w 
norm alizację stosunków w  Europie, w pogłębienie procesu od­
prężenia, w umocnienie pokojow ego współistnienia, w przybli­
żenie ogólnoeuropejskiej konferencji bezpieczeństwa i w spół­
pracy,

Polska jest krajem, który dla zapewnienia własnemu narodo­
wi warunków rozw oju i dobrobytu chce budow ać sw oją przy­
szłość w atmosferze odprężenia i trw ałego pokoju. Sprawa bez­
pieczeństwa i w spółpracy w  Europie przejawia się także we 
wszystkich krajach europejskich co stwarza sprzyjające warunki 
do nawiązania dialogu z zainteresowanymi organizacjami sp o­
łecznymi Europy, a za ich pośrednictwem  może w płynąć na de­
cyzje rządów w sprawie umocnienia pokoju.

Właśnie dlatego przew odniczący sejm ow ej K om isji Spraw Z a­
g r a n i c z n y c h  j .  Ozga— Michalski wystąpił z propozycją pow oła­
nia Polskiego Społecznego Komitetu Bezpieczeństwa i W spół­
pracy w Europie. Kom itet działając na rzecz umocnienia euro­
pejskiego bezpieczeństwa —  chciałby wnieść sw ój wkład w spra­
wie lepszego zrozumienia między narodami poprzez:

— inicjow anie spotkań dwustronnych lub wielostronnych 
parlamentarzystów i reprezentantów ruchów społecznych 
w  krajach europejskich, którzy (w działalności teoretycznej 
lub praktyce politycznej — nie rządowej) zajm ują się już 
problem am i bezpieczeństwa i w spółpracy europejskiej; ru­
chy ludowe i m łodzieżowe w Europie znane ze swego p o ­
zytywnego działania na rzecz K onferencji, stanowią przy­
kładowo takiego partnera do rozm ów i współdziałania;

— branie udziału w organizowanych spotkaniach, kolokwiach 
i sympozjach poświęconych sprawom bezpieczeństwa i 
w spółpracy na naszym kontynencie lub problem om  p o ­
krewnym ;

— nawiązywanie kontaktów na płaszczyźnie naukowej, pu ­
blicystycznej ze środowiskami zachodnioeuropejskim i i z 
tymi różnym i form am i myślenia politycznego, jakim i są w 
krajach europejskich różnorakie trybuny w ym iany myśli 
m iędzy W schodem a Zachodem ;

— dialog i współdziałanie z podobnym i społecznym i kom ite­
tami w  innych krajach europejskich i w perspektywie — odby­
cie przez takie Kom itety szerokiej wielostronnej konferencji, 
gdzie om ów ionoby sytuację w  zakresie budow y systemu euro­
pejskiego bezpieczeństwa i środków wzm ożonego oddziaływania 
na rządy.

Dlatego też pow ołanie Polskiego, Sjjołecznego Komitetu Bez­
pieczeństwa i W spółpracy w Europie stwarza warunki do w y­
korzystania przedstawionej form y kontaktów, nie m ówiąc już o 
tym, że ukonstytuowanie Komitetu jest jak najbardziej na cza­
sie i odpowiada społecznym  zainteresowaniom naszego narodu.



BISKUP FRANCISZEK HODUR

JAKI KOŚCIÓŁ?
PRAWO ISTNIENIA

Nikt nie zaprzeczy, że od czasów Konstantyna W ielkiego'), tj. od 
pierwszej połow y czwartego wieku, a zwłaszcza od panowania ce­
sarza Karola W ielkiego *), to znaczy od początków dziewiątego w ie ­
ku, w yw ierali papieże, a w zględnie K ościół rzym skokatolicki i jego 
instytucja, niepodzielny, potężny w pływ  na bieg politycznych, spo­
łecznych i kulturalnych wypadków.

Były takie czasy, np. w  epoce papieża HildehrandaJ), i Innocen­
tego I I I 4), a w ięc w  sam ym  środku średniowiecza, że papieże 
rządzili znanym w ówczas światem, że narzucali cesarzy, królów  
i książąt i składali ich z tronów, że trzęśli całą praw ie Europą.

Uważali się za zastępców Boga na ziemi i w  Jego imieniu na­
maszczali cesarzy i królów , w ydaw ali prawa, urządzali stosunki 
społeczne, polityczne i religijne. Kto szedł z nimi, na tego spadały 
dobrodziejstwa, łaski, majątki, tytuły i zbawienie w ieczne po 
śmierci. Tak przynajm niej twierdzili. Kto im się sprzeciwiał, ten 
odczuł ich gniew, na ciele, duszy i na majątku, temu utrudniali 
i zatruli życie, w yklęli go, a potem  zabili i oddali go diabłu.

I jakież były skutki ich rządów ?
Po prostu fatalne.
W czasie rządów największych, najm ądrzejszych i najpotężniej­

szych z papieży toczyły się ustawicznie w ojny, in icjow ane i op ła­
cane przez papieży. Nie rozchodziło się bow iem  rzymskim bisku­
pom  o chw ałę Boską, o przepojenie dusz ludzkich Chrystusową 
łaską, o  sprowadzenie na ziemię K rólestwa Bożego, ale o w yw yż­
szenie stolicy papieskiej, o bogactwa, o potęgę, o  absolutne pano­
wanie nad cesarzami, królami, książętami i panującym i stanami, 
tak pod względem  duchowym , jak i politycznym .

W czasie uporczywej, krw aw ej i niszczycielskiej w ojny, jaką pro­
w adził papież Grzegorz VII, najpotężniejszy i najw iększy z rzym ­
skich biskupów, a cesarzem niem ieckim  Henrykiem IV, zw ołuje 
w r. 1077 synod do Rzymu, w yklina cesarza i książąt niemieckich, 
którzy popierają Henryka, oraz ogłasza pąęieską konstytucję, któ­
rej główne punkty tak streszcza Historia Świata, wydana n iedaw ­
no w Cincinnati, Ohio, przez Amerykańskie Historyczne Stow arzy­
szenie :

— Tylko papież jest powszechnym  biskupem,
— on tylko ma prawo składać biskupów ze stolic,
—  tylko jego przedstawiciel (legat) ma praw o przewodniczyć b i­

skupom zebranym na powszechnym  soborze,
— tylko papież może używać cesarskich ozdób,
— tylko papieża pow inni książęta całow ać w  stopę,
— tylko papież ma praw o złożyć cesarza z tronu,
— żaden synod powszechny nie może być zw ołany bez papieskiego 

zezwolenia,
— papieskiego wyroku nie może nikt unieważnić, ale papież może 

unieważnić wyroki wszystkich,
—  K ościół rzymski, jest i będzie nieomylny,
— ktokolw iek różni się w swych zapatrywaniach religijnych od 

K ościoła rzymskiego, przestaje być chrześcijaninem katolikiem,
— papież może zw olnić poddanych od przysięgi w ierności dla z łe ­

go księdza.
(The Standard History o f the W orld, 1929, s. 194)

1. K o n stan ty n  W ielk i. F lav lu s V aleriu s C onstantinus (280—331). Cesar/, 
rzym sld . w  r. 312 stoczył w o jn ę  ze sw y m  ryw alem  na Zachodzie — M a k se n -  
cjusz&m i p o k o n a w sz y  go  z d o b y ł w ładzę nad Italia. D la  uzy skan ia  p o p a r­
cia licznych Już w ów czas ch rześcijan  ogłosił w  313 r. edykt toleran cyjny , 
k o ń czący  krw aw e prześladow an ia chrześcijan.

2 . K arol W ielki, C h a ilem an ge (142— 914). K ró l F ran ków  z d y n astii K a ro ­
lin gów , cesarz rzy m sk i od  SOfl roku. Ho śm ierci brata K arlo m a n a  zjedn oczy}  
cale państw o francuskie i p o szerzy ! jego  granice. P row adził zaciek łe walki 
z Sasam i, s ły n n e  z ok rucieństw a. (Np, w  1fl2 r . w  V e rd y n  w ym ord ow ali  
F rankow ie 4 ty siące  S a só w ). Zm u sił Sasów  do przyjęcia  chrześcijaństw a-, 
zw ycięsk ie  w o jsk a  K arola  W ielk iego  w a lc z y ły  w  H iszpanii, podbiły  B aw a­
rię, d o ta rły  a ż  do środ kow ego D u n a ju . W  n o w ożytn ej h istoriografii w y su ­
w an o  K arola  W ielk iego Jako jedn ą z  n a jw y b itn ie jszy c h  postaci w dzie­
ja c h  zaró w n o N ie m iec  ja k  i F rancji. D oprow ad ziło  to d o  sporu o Jego n a ­
ro d o w ość: K arol d e r  G rosse, czy  „ C h a r le m a n g e "?  cesarz iran c u sk l czy  nie­
m iecki?

3. Papież G rzegorz V II H ildebrand (1020— 1085), Papieżem  zosta ł w  1073 r. 
B y ł m ały  i n iepozornej postaci, ale w  d ro bn ym  i brzydkim  ciele m ieszkał 
duch p o tę ln y . Przede w szy stk im  posiadał o gro m n ą silę w oli, której n ic  
ugiąć n ie m og ło . P rzez ca ły  o k re s  pa now ania  na tronie papieskim  dą żył  
do ugruntow ania teok racjl, rządów  papieży. K ościo ła  nad w ładcam i i lu­
da m i. C hciał W te n  sposób urzeczyw istnić na  ziem i „P a ń stw o  B o że” w edług  
słów  A u g u styn a . Id ee  przew odnie zebrał w  ?7 tezach, tzw . ..D ictatus p ap ae” . 
W  w alce z  cesarzem  niem ieck im  H en ry kiem  IV  do prow ad ził do podporząd­
kow ania cesarza papieżow i 1 up okorzył H enryka (Canos&a). Wieslkie p lan y  
reform y K ościo ła  rozpoczęte przez G rzegorza V II zm ierzały  d o : w alki z s y -  
m o n lą  (św ięto k u p stw em ). z rozw iązłością  kleru , z  p rzy jm o w a n iem  in w e sty ­
tu ry  z  rąk św ieckich  (Inw estytura —  nadaw anie stan o w isk  kościeln ych  
przez Judzi św ieckich ). Część tych p la n ó w  udało  się papieżow i zrealizow ać  
je d n a k ie  w  końcow ej fazie w ałk i z  cesarzem  H enrykiem  IV  przegrał, został 
zm u szo n y d o  ucieczki z  R zym u , zm arł n a  w ygn an iu  w  P ołudniow ej Italii 
(S a lem o) ze Kywarr : ..U m iło w ałem  spraw iedliw ość 1 nienaw idziłem  bez­
bożności, dlatego um ieram  na w y g n a n iu ".

4. Papież In n ocen ty  m  (patrz p rzy p is  n r 10 d o  b ro szu ry  „ W s ta ń ") ,

UROCZYSTOŚCI
PARAFIALNE

STRZYZOWICACH
W dniu 29 sierpnia br. w 

parafii polsko-katolickiej p.w. 
Matki Bożej Nieustającej P o­
m ocy w Strzyżowicach k/Bę­
dzina, odbyła się niecodzienna 
uroczystość dziesięciolecia ist­
nienia parafii.

Podstawy organizacyjne pa­
rafii w Strzyżowicach położył 
Ks. Bp T. R. M ajewski, ó w ­
czesny K anclerz Kurii Bisku­
piej. Od dziewięciu lat opiekę 
duszpasterską nad wiernymi 
sprawuje K. Eugeniusz Stel­
mach.

Początki parafii były ciężkie, 
ale z pom ocą Bożą i ludzką, 
zbudowano piękny kościół, 
który zachwyca nie tylko 
m iejscow ych w yznaw ców, ale 
i parafian. Dużo wysiłku w 
organizowanie parafii w łożył 
Ks Stelmach, który razem z 
wiernymi parafianami, ufny 
w pom oc Bożą. przetrwał to 
co najgorsze, a dzisiaj widzi 
ow oce sw ojej znojnej pracy.

R ankiem  dnia zs sierpnia hr. do 
kościo ła  parafia ln ego napływ ały  
pielgrzy m k i z sąsiednich p a ra fii: 
tj. z C zęstochow y, z księd zem  
d2iekanem  Jerzym  Szotm illerem , z 
R okitna Szlacheckiego z księdzem  
Proboszczem  A n d rze jem  N adsk a- 
kulskim  i z B ole sła w ia  z księdzem  
Prefektem  M ieczysław em  K le k o ­
tem . P arafianie z C zęstochow y  
przyw ieźli S trzy żow lcom  w darze  
pięk n y obraz M . B ożej.

O godz. II Ksiądz Proboszcz 
Eugeniusz Stelmach, w  asyście 
księży dziekanów, proboszczów 
i trzech kleryków, studentów 
CH.A.T., pow itał Adm inistra­
tora D iecezji K rakow skiej, Ks. 
Benedykta Sęka i Ks. dzieka­
na Kazimierza Bonczara, któ­
rzy przybyli z K rakowa, aby 
wziąć udział w uroczystości. 
Po czym  procesja, przy dźw ię­
kach orkiestry ruszyła w  kie­
runku kościoła odświętnie 
przyozdobionego.

Ks. Administratora powitały 
w drzwiach świątyni dzieci i 
młodzież. Po poświęceniu 
obrazu Matki Bożej rozpoczę­
ła się Uroczysta Suma, którą 
celebrował Ks. Administrator 
w asyście księży dziekanów i 
kleryków. Kazanie wygłosił 
Ks Dziekan Jerzy Szoimiller. 
Po Mszy św. przem ów ił cele­
brans Ks. Adm inistrator Be­
nedykt Sęk, w yrażając radość 
i uznanie dla Ks. Proboszcza 
Eugeniusza Stelmacha i dla 
parafian za to, co  tutaj na 
tym m iejscu  zrobili dla para­
fii, a tym samym dla całego 
K ościoła Polskokatolickiego 
Następnie podziękował Księ­
dzu Proboszczow i za jego 
ofiarną pracę w parafii oraz 
za erygowanie filii parafii w 
Sosnowcu.

U roczystość tę tak piękną i 
niecodzienną, bo obchodzoną raz 
na dziesięć lat, zak o ń czy ła  sm ut­
na w iadom ość o n agie j śm ierci 
ojca  K się d za  P roboszcza E u gen iu ­
sza Stelm ach a. O jciec K siędza P ro­
boszcza b y l człow iekiem  p ostęp o­
w ym  1 zarazem  głębo ko w ierzą­
cym .

P iękna i niecodzienna u roczy­
stość pozostanie długo w sercach  
i pam ięci w iern y ch , zachęcając  
ich . do dalszych starań i w y sił­
ków , aby  kośció ł sw ó j, w ybu d o­
w any z taką ofiarnością  i tru ­
dem , up iększać, ozdabiać i ch w a ­
lić w nim  B oga, naszego Stw ór­
cę.

Ś.P. REGINA SZOTMILLER
19 sierpnia br. zmarła Regina Szotmiller z Benedykto- 

w iczów  —  żona Ks. Dziekana J. Szotmillera. Na cerem o­
nie żałobne i pogrzeb w dniu 22 sierpnia przybyli licznie 
polskokatolicy z Częstochowy. Przybyli także i ci, na któ­
rych Zmarła oddziaływała sw oją prostotą i głębią wiary 
w Boga oraz oddaniem sprawie, którą świadom ie jako to­
warzyszka zmagań kapłana polskokatolickiego podjęła.

Sp. Regina Szotmiller przez kilka ostatnich miesięcy 
cierpień i zmagań ze śmiercią w ykazyw ała zadziwiający 
wewnętrzny spokój dziecka Bożego, które oczekuje na 
Pana. Spotkanie z Nim rozumiała jako wyzwolenie 
z cierpień i uzyskanie upragnionej nagrody życia w iecz­
nego.

W yrazem nie tylko -dobrze pojętej ekumenii, ale i czyn­
nej chrześcijańskiej miłości, św iadczonej w  tych smut­
nych okolicznościach, była obecność w kościele polsko- 
katolickim proboszcza parafii praw osław nej w Często­
chowie, Ks. Janowskiego, pod którego przewodnictwem  
chór prawosławny w  dniu pogrzebu o  godz. 14.00 odśpie­
wa) przed trumną Zm arłej za spokój Jej duszy podniosłe 
pieśni i psalm y (panichida).

O godz. 16.30 A d m in istra tor D iece2 
nedykt Sęk, w asyście  K s.p roboszcz  
Siepetow skiego od praw i! M szę  św . 1 
głosi! egzort przedstaw iając sylw etl  
w ieczności.

Po odpraw ieniu  egzekw ii prze2 Ks. i 
dukt na  cm en tarz p row a dzi! Adrr 
skiej K s . B ened ykt Sęk.

Egzortę nad grobem  w ygłosił K s.
M . K le k ot pożegnał w im ieniu  śp. 
ców . krew n ych  i p rzyja ció ł.

Udział w pogrzebie wzięli 
boszcz A. NadskakuLski, Ks. p 
proboszcz E. Stelmach, Ks. K.
J. Białas. Ks
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myśl nie opuszczała ich od czter­
dziestu lat. Dwa lata temu, dzię­
ki staraniom i zabiegom m iejsoo- 
wego księdza proboszcza Stani­
sława Banasiaka, który opiekę 
duszpasterską sprawuje w tej pa­
rafii nieprzerwanie od 1933 roku, 
plany i marzenia zaczęły przybie­

rać coraz realniejsze kształty. Po 
uzyskaniu zezwolenia na budowę 
nowego kościoła u odnośnych 
władz państwowych, zlecono w y­
konanie planów i projektu panu 
inż. Tadeuszowi W itkowskiemu. 
Zakupiono plac, w miarę m ożli­
wości grom adzono materiał budo-

M ajdan —  L eśniew ski. P ośw ięcenie K rzyża i kam ienia w ęgielnego pud budow ę now ego kuśeiuta.

W MAJDANIE LEŚNIOWSKIM

wlany: cegłę, w apno itp. Para­
fianie ochoczo pośpieszyli i; ofia ­
rami. Rozpoczęła się wielka akcja, 
której uwieńczeniem ma być no­
wy, murowany obiekt sakralny.

Po wielu latach nadszedł dla 
parafian w M ajdanie tak bardzo 
oczekiwany, radosny dzień.

8 września br., na zaproszenie 
księdza prohoszcza i rady para­
fialnej, przybył do Majdanu Leś- 
niowskiego Ordynariusz Diecezji 
Warszawskiej Ksiądz Biskup Ta­
deusz Majewski, by dokonać po ­
święcenia krzyża i kamienia w ę­
gielnego. Dzień ten, na stałe w e j­
dzie do historii parafii.

Punktualnie o godzinie 11,30 
rozpoczęły się podniosłe cerem o­
nie. K ościół w ypełnili licznie 
przyhyli wierni. Na uroczystości 
przybyli też księża z innych pa­
rafii, a między innym i: ks: dziek. 
Edward Jakubas z Chełma lub., 
ks. prob. Izydor Kędzierski z Bez- 
ku, ks. prob. mgr Jerzy Tajstra 
z Kosarzewa, ks. prob., mgr W a­
cław Ćwieka z Lublina, ks. prob. 
Jan Wąsik z Turowca, ks. prob. 
Józef Rudy z Rudy Opalin i tow a ­
rzyszący Ks. Biskupowi ks. prob. 
T. W ojtow icz z Warszawy.

Ordynariusz Diecezji przed u- 
roczystą Mszą św., którą celebro­
wał w asyście kleryków, dokonał 
poświęcenia zbóż, plonu tegorocz­
nych żniw, owocu ciężkiej pracy 
na roli. W ym ow na to scena. Dla­
tego po poświęceniu, nie bez pew ­
nego wzruszenia Ks. Biskup skie­
rował do wiernych słowa: — 
„w eźm ijcie  to poświęcone ziarno, 
zanieście do dom ów, niech wam 
wyda plon stokrotny” . Oby tak 
było. Parafianie z M ajdanu Leś- 
niowskiego to w przeważającej li­
czbie rolnicy. Od tego też jakie 
będą plony, od błogosławieństwa 
Bożego, zależy przecież szybkie 
postawienie nowego kościoła.

Rozpoczęła się Suma, podczas 
której Słowo Boże wygłosił ks. 
dziekan. E. Jakubas. Kaznodzieja 
zw rócił uwagę na rolę Matki B o­
żej w  życiu każdego polskokato 
lika, zachęcił do dalszej pracy i 
wytrwałości.

W ierni przy uroczystości pośw iecenia kam ien ia w ęgielnego w M ajdanie — L eśniow skim .

BUDUJĄ KOŚCIÓŁ
Na lubelszczyźnie istnieje k il­

kanaście parafii Kościoła Polsko- 
katolickiego. W iększość z nich e- 
rygowano w okresie m iędzywo­
jennym . Do nich zalicza się też 
parafia w  M ajdanie Leśniowskim, 
pow. Chełm lubelski, która zo­
stała zorganizowana w  1928 roku. 
Organizatorem i pierwszym jej 
proboszczem był ks. Czesław 
Skibiński. Początki były bardzo 
trudne. Podobnie jak  w  innych 
parafiach organizowanych w o- 
kresie m iędzyw ojennym , tak i pa­
rafia w  M ajdanie Leśniowskim 
przeszła sw ój chrzest krw awy, o- 
kres m artyrologii, szykan i prze­
śladowań ze strony ówczesnych 
władz sanacyjnych i Kościoła 
Rzymskokatolickiego. W yrzucanie 
dorosłych z pracy, szykanowanie 
dzieci w  szkole, napady, bójki — 
były zjawiskiem codziennym. 
Wszystko to jednak nie załamało 
tych, którzy porwani zostali ideą 
Kościoła Narodowego i wyrazili 
w olę zorganizowania parafii. Naj­
ważniejszą i najpilniejszą sprawą 
było pobudowanie kościoła. W ta­
jem nicy, nocami, przygotow yw a­
no materiał budowlany. W brew 
najśmielszym oczekiwaniom, koś­
ciół wkrótce stanął: skromny,
drewniany, nie przypom inający 
w ielkich, bogatych katedr.

Od samego początku marzeniem 
wszystkich parafian w M ajdanie 
Leśniowskim było jednak w ybu­
dowanie kościoła murowanego. Ta



D uch ow ień stw o i W ierni w M ajdan ie  — Lesniow skun 8.I X .1911 r.

Nabożeństwa uświetnił swym 
śpiewem m iejscow y chór para­
fialny.

Zbliża się kulm inacyjny punkt 
uroczystości. Wszyscy udają się 
procesjonalnie na miejsce, gdzie 
ma stanąć nowy kościół.

Biskup dokonuje poświęcenia, 
pięknie przystrojonego i oplecio­
nego w ieńcem  krzyża. Płyną sło­
wa m odlitw : „...W szechmogący,
Wieczny Boże, który w  miłości 
Swej nieprzebranej ku rodzajowi 
ludzkiemu zesłałeś na ziemię Je­
zusa Chrystusa, aby przez naukę 
swą, trudy i śmierć krwawą na 
Krzyżu nauczył nas, jak  mamy 
żyć i umierać, aby się stać ucze­
stnikami Królestwa Bożego na 
ziemi i osiągnąć życie wieczne, 
błagamy Cię, aby widok tego 
Krzyża zachęcał nas do pracy nad 
naszym zbawieniem, (potęgował 
w nas gorliw ość świętą, pom na­
żał wiarę, umacniał nadzieję, roz­
palał miłość. Niech, znaczeni je ­

go znakiem, idziemy przez życie, 
budując K rólestw o Boże w ser­
cach własnych i sercach bliźnich 
naszych” .

Obok krzyża — kamień w ęgiel­
ny. Na tym m iejscu będzie ołtarz 
główny. Znow u płyną słowa m o­
dlitwy. N ajpierw  Psalmu 84 — 
„Jakże* jest miłe zamieszkanie 
Tw oje, o Panie zastępów... Szczę­
śliwi, którzy mieszkają w domu 
Twoim , ustawicznie chwalą Cie­
bie...”  i m odlitw y — „Panie Je­
zu Chryste, Synu Boga, żywego, 
który jesteś niewzruszonym fun 
damentem Tw ego Kościoła, u- 
twierdź ten kamień postawiony w 
im ię Twoje... bądź początkiem, 
wzrostem i dokonaniem dzieła te­
go, które rozpoczęliśm y na cześć i 
chwałę Imienia Twojego... P ob ło ­
gosław Panie, ten kamień w ęgiel­
ny i spraw, aby wszyscy, którzy z 
czystym sercem pom oc okażą dla 
zbudowania tej świątyni, otrzy­
mali błogosław ieństwo T w oje  w

lym życiu i nagrodę wiekuistego 
szczęścia w wieczności...”

Ks. proboszcz odczytuje akt e- 
rekcyjny poświęcenia kamienia 
węgielnego. „W  imię T rójcy  Prze­
najświętszej, Boga Ojca, Syna i 
Ducha Sw., błogosław ionej M a­
ryi Panny i W szystkich Św ię­
tych... w roku pańskim 1971... Ks 
Biskup Ordynariusz Tadeusz M a­
jewski dokonał poświęcenia ka- 
rpienia węgielnego pod budowę 
kościoła parafialnego w M ajdanie 
Leśniowskim. Bóg wszelkiej laski, 
który aż dotąd pomagał nam sw o­
im błogosławieństwem , niech nam 
nadal błogosławi. Kościół, który 
postanowiliśmy w ybudow ać ku 
czci Jego Świętego Imienia 1 na 
pożytek zbawienny ludu polskie­
go, niechaj Bóg łaskawie strzeże 
i ukoronuje zaczęte dzieło po­
myślnym końcem... Bogu zaś, 
wiecznem u Królowi, nieprzem ija­
jącem u i niewidzialnemu, niech 
będzie cześć i chwała na wieki, 
w ieków ” .

Akt erekcyjny zostaje umiesz­
czony pod kamieniem węgielnym.

Słowa modlitw, aktu erekcy j­
nego zapadają głęboko w serce, 
budzą refleksję, wzruszają, w yci­
skają łzy, łzy radości i dziękczy­
nienia.

Wielu nie doczekało tej chwili. 
Według oświadczenia proboszcza, 
na m iejscowym  cmentarzu para­
fialnym, spoczywa już ponad ty 
siąc wyznaw ców  z parafii w M aj­
danie Leśniowskim. Oni byli tymi 
pierwszymi, którzy organizowali 
parafię Kościoła Polskokatolickie- 
go (Narodowego) i m ocno dzier­
żyli, m imo szykan i trudności, 
sztandar naszego Kościoła. Dzień, 
w którym Biskup Ordynariusz do­
konał poświęcenia kamienia w ę­

gielnego, jest i ich zasługą. Jesteś­
my też przekonani, że w tym dniu 
ich duchy były, tak jak zawsze, 
razem z nami, i wspólnie, zgod ■ 
nym chórem zanosiły przed Tron 
Najwyższego modlitwy uwielbie­
nia, dziękczynienia i błagania.

Na zakończenie trw ającej kilka 
godzin uroczystości przem ów ił Ks. 
Biskup Tadeusz M ajewski, który 
przypomniał program naszego 
Kościoła, zachęcił do dalszej w y­
trwałości i ofiarności oraz zapew­
nił, iż w tym zbożnym trudzie, 
parafianie z M ajdanu Leśniow- 
skiego nie zostaną sami, bo ich 
troska jest troską całego Kościoła, 
wszystkich w yznaw ców  Kościoła 
Narodowego tak w kraju, jak i za 
granicą.

Podniosłą uroczystość, która 
rzutuje jasnymi promieniami w 
przyszłość, zakończono wpisaniem 
się obecnych do złotej księgi i od­
śpiewaniem hymnu K ościoła: 
,,Tyle lat, m y Ci, o Panie...”

Ks. T. WOJTOWICZ 
fot. S. Kuruliszwili

K am ień w ęgielny w M ajdan ie — Leś 
niow skim .

Akt erek cy jn y  pod budow ę podpisy- 
wali w szy scy  w ierni.

PODZIĘKOW ANIE 
W szystkim  W iernym  Parafii P olskokaiolickiej w Majdanie 

Leśniowskim , którzy  to uroczystość Narodzenia Matki Bożej 
złożyli na m oje ręce ofiarę w w ysokości 21.520 zl, — na budo­
wę now ego kościoła, tą drogą składam staropolskie Bóg zapłać.

ks. Biskup Tadeusz R. M ajewski



Związki między Francjq i Polską były w ciągu wieków dość ścisłe. W ydaje się, że 
tego oczywistego faktu nie trzeba tłumaczyć szczegółowiej Polakom, którzy przecież 
razem z Francuzami pod jednym sztandarem walczyli nieraz o wolność. Jeśli 
w okresie powojennym przez czas jakiś zaznaczyło się pewne rozluźnienie 
wzajemnych stosunków, to w każdym razie teraz znów nadszedł czas bliższej 
koegzystencji. I słusznie. Renesans tradycyjnej przyjaźni i intensywniejszej 
współpracy, o której niedawno mówił Edward Gierek witamy z radością i pełnym 
uznaniem. Francja jest nam bliska z wielu powodów, wśród których fakt istnienia we 
Francji ok. 750-tysięcznej Polonii, rzecz jasna, nie jest względem najmniej ważnym.

W  bieżącym numerze „Rodziny" dość dużo miejsca poświęcamy największemu 
i najbardziej popularnemu francuskiemu wydawnictwu „Librairie Larousse", które 
wchodzi w 120 rocznicę swego istnienia. Założyciel tej instytucji, ex-nauczyciel 
Piotr Larousse urodził się z górą 150 lat temu, niedługo upłynie 100 rocznica jego 
przedwczesnej śmierci.

Wydawnictwo Larousse ma charakter przede wszystkim pedagogiczny 
i encyklopedyczny. Zakres tematyczny jego dzieł jest bardzo szeroki, obejmuje niemal 
wszystkie dziedziny życia, Larousse jest przy tym samowystarczalny. Jego 
placówki znajdują się w 30 krajach na wszystkich kontynentach. Posiada własną 
drukarnię, introligatornię, własne księgarnie (sprzedaje w nich zresztą nie tylko 
własne książki), własny aparat reklamy i kolportaż. Na produkcję swych książek 
Larousse używa rocznie ok. 6 tys. ton papieru. Mniej więcej co czwarta książka idzie 
na rynek zagraniczny. Książki Larousse’a wydawane są w 18 językach.

Niemało miejsca Larousse poświęca w swych wydawnictwach Polsce, pisząc o niej 
rzeczowo i z sympatią. Larousse współpracuje z wieloma krajami, a m. in. również 
z Polską. W ydaje się jednak, że tę współpracę można by z pożytkiem dla obydwu 
stron znacznie rozszerzyć.

9 9 HISTORIA FRANCJI1 
dzieło na wskroś nowoczesne

Współczesny historyk nie przywią­
zuje zbyt dużej wagi do wydarzeń, 
koncentrując się na analizie okresów 
historycznych — stuletnich lub dłuż­
szych — i śledząc przede wszystkim 
warunki ekonomiczne w jakich żyją 
ludzie danej epoki, a także badając 
stosunki polityczne i społeczne, życie 
kulturalne, religijne itd. Do zwolen­
ników takiej metody naukowej, w 
niemałej mierze opierającej się na 
archeologii i antropologii, należy 
francuski historyk Georges Duby. 
Ten 50-letni uczony, profesor Colege 
de France, wykładowca na uniwer­
sytecie w Marsylii, członek Akademii 
Królewskiej Belgii oraz amerykań­
skiej Akademii Średniowiecznej u- 
ważany jest na Zachodzie za naj­
większego wśród żyjących history­
ków.

Wybitny znawca Średniowiecza, 
Georges Duby jest autorem wielu 
dzieł m. in. „Fundamentów nowego 
— humanizmu”. (1280—1440, Gene­
wa, Skira 1966), „Rolnictwo średnio­
wiecznego” (900—1500, Londyn, 1969) 
i innych.

Nazwisko Georges’a Duby widnie­
je też na okładce ostatniej nowości 
wydawniczej jaka ukazała się na 
półkach księgarskich Francji. Chodzi 
o trzytomowe dzieło noszące tytuł 
„Historia Francji”*). Dzieje Francji 
podzielono tu na 3 okresy. Okres 
pierwszy — od początków do roku 
1348 obejmujący 1500 lat nazywa się 
„narodzinami narodu”. Okres drugi, 
obejmujący lata od 1348 do 1852 to 
okres „dynastii i rewolucji”. Okres 
trzeci, obejmujący lata 1852—1970 to 
po prostu „nowe czasy”.

Każdy z tych trzech okresów za­
mknięty jest w oddzielnym tomie. 
Duby jest koordynatorem i naczel­
nym redaktorem tego dzieła, ale tyl­
ko jednym z 35 autorów. Zastosowa­
no tu bowiem również metodę no­
woczesną — metodę ścisłej specjali­
zacji, gwarantującej wysoki poziom 
naukowy. Autorami tej publikacji są, 
oprócz Georges’a Duby, wytrawni 
znawcy przedmiotu, tacy jak Michel 
Mollat, profesor Sorbony, Jasąues 
Nere, profesor uniwersytetu w Breś- 
cie, Pierre Deyron, profesor uniwer­
sytetu w Lille.

Dzięki zastosowaniu wspomnianej 
tu koncepcji naukowej, kart „Histo­
rii Francji” wyłania się nie tylko hi­
storia czysto polityczna, ale i jej 
dzieje ekonomiczne, demograficzne, 
socjalistyczne, kulturalne itd. — 
przedstawiające codzienne życie 
Francuzów, ich wierzenia i praktyki 
religijne, poglądy polityczne czy mo­
ralne, twórczość literacką i arty-

styczrą, styl życia, pracy itd. I w 
tym ujęciu omawiana trylogia jest 
pełną, niejako kompleksową historią 
Francji.

Czasom najnowszym — okresowi 
najkrótszemu w stosunku do 2 po­
przednich — poświęoono najwięcej 
miejsca. Ale niezwykła różnorodność 
i bogactwo tematu, odpowiadające 
dynamice naszej epoki chyba w peł­
ni usprawiedliwia to wyróżnienie.

Celem autorów „Historii Francji” 
było — jak pisze G. Duby — wskrze­
szenie przeszłości, aby lepiej poznać 
czasy obecne, a wszystko to po to, by 
lepiej budować przyszłość. Środkami 
artystycznego wyrazu stało się nie 
tylko słowo pisane, nie tylko styl i 
język o najlepszych cechach francu­
skiej prozy, ale i obrazy, wspaniałe 
barwr;e ilustracje, które zajęły poło­
wę st.-onic tej książki. Ludzie, rze­
czy, budowle, wydarzenia, wszystkie 
pomniki przeszłości przedstawiono tu 
wizualnie, przeważnie w naturalnych 
barwach, w nadzwyczaj sugestywny 
sposób, tak, żeby czytelnik mógł, bez 
więksiego trudu, wyobrazić sobie i 
pozna: daną epokę. Dzięki tej kon­
cepcji obrazy, ilustracje, karykatury, 
zdjęcia — odegrały w wyjaśnieniu 
historii taką samą rolę, co słowa. 
Można nawet powiedzieć, że barwne 
obrazy lepiej niż słowa ukazały 
prawdziwą twarz Historii.

Tak więc „Historię Francji”, ostat­
nią nowość Larousse’a trzeba uznać 
za dzieło na wskroś nowoczesne pod 
każdym względem.

*) Georges Duby. Larousse. Histoire 
de la France. Paris 1970 i 1971.
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SŁOWNIKI 
DLA WSZYSTKICH

Postęp jaki obserwujemy we 
wszystkich dziedzinach ludzkiego 
życia, rzecz jasna, nie pozostaje 
bez wpływu na słownictwo. Sło­
wa bowiem, jak moda, zmieniają 
się, jedne wychodzą z użycia, in­
ne zmieniają swe pierwotne zna­
czenie, a równocześnie pojawiają 
się słowa całkiem nowe. Nic 
dziwnego, że słowniki starzeją się 
z biegiem czasu i przestają odpo­
wiadać wymaganiom ich użyt­
kowników.

Zdając sobie sprawę z tej praw­
dy, a równocześnie chcąc dać lu­
dziom jak najbardziej skuteczne 
środki do wzajemnego porozu­
mienia się „Libraire Larousse” m. 
in. wydaje słowniki dwujęzyczne.

Ostatnie dwujęzyczne słowniki_ La- 
rousse’a : „Nowy Larousse F rancus­
ko-Angielski I Angielsko-Francuski 
(Nouveau Łarousse Franęais-Anglais
— A nglais-Franęais — J. Mergault) 
oraz „Nowy Larousse Francusko- 
Hiszpański i H iszpańsko-Francuski 
<Nouveau Larousse Franęais-Espagnol
— Espagnol-Franęais — R. Garcia 
Pelayo y  Gross) charakteryzuje bo­
gactwo nowych slow, nowoczesna 
koncepcja, praktyczny form at (14 X 20 
cm), przejrzystość układu czytelnicze­
go, wyczerpujące wiadomości gram a­
tyczne. Jeden i drugi słownik — każ­
dy z nich liczy około 900 stron — 
zawiera ją  po 16 kolorowych plansz u- 
wypuklających w sposób wizualny 
słownictwo z najw ażniejszych dzie­
dzin współczesnego życia.

Aby dzieła te zawierały możli­
wie największą ilość słów przy 
stosunkowo niedużym formacie, 
zgrupowano słowa o tym samym 
rdzeniu słownym, jak również te, 
które mają prawie, że identyczną 
ortografię. Słowniki uwzględniają

wiele będących w użyciu neolo­
gizmów, technicznych, handlo­
wych i innych. Autorzy słowni­
ków dają pierwszeństwo językowi 
współczesnemu, oczywiście bez 
szkody dla wyrażeń klasycznych.

W ydarzeniem w dziedzinie słow­
nictwa było ukazanie się w bieżącym 
roku pierwszego tomu „Wielkiego 
Larousse*a Języka Francuskiego” 
(„Grand Larousse de la Langue 
Franęaise”) z serii sześciu tomów, 
które sukcesywnie będą się ukazywać 
na rynku  wydawniczym. Głównymi 
autoram i tego słownika, który w ca­
łości obejmie 70 tysięcy słów i prze­
szło 5 tysięcy stron o form acie 21 X 27 
cm — są Louis Guilbert, Renfc Lagane 
i Georges Niobey. Ten pierwszy słow­
nik — encyklopedia języka francus- 
skiego jest bogatym źródłem nie ty l­
ko w yczerpujących inform acji leksy­
kalnych, ale i wiadomości gram atycz­
nych. Każde słowo uzupełniają w ska­
zówki o charakterze fonetycznym, 
gram atycznym , etymologicznym oraz 
przykłady zastosowania w zdaniach.

Obok tego wielkiego dzieła wydawa­
nego drogą subskrypcji — Larousse 
wydał w bieżącym roku cztery słow­
niki kieszonkowe w form acie 12,5 X 
17,5 cm. Chodzi tu  o „Słownik A na­
logii Językowych” (Vocabulaire Ana- 
logiąuej, „Słownik Trudności Języko­
wych” (Yacabulaire des Difficultćs),

„Słownik Etymologiczny” (Vocabulaire 
Etymologiąue”) i Słownik Synoni­
mów („Vocabulaire des Synonymes”).

Zaletą tych słowników, oprócz 
małego formatu i niskiej ceny 
(przeciętnie po 10 franków), jest 
ich wielka przydatność w ułat­
wianiu dostosowywania myśli do 
słów, w odkrywaniu nowych wy­
razów i znajdywaniu słów, które 
„ma się na końcu języka”, a da­
lej — w rozszyfrowywaniu róż­
nych neologizmów i trudnych dla 
cudzoziemca zwrotów.

Warto też wspomnieć o wzno­
wieniu w roku 1971 uzupełnione­
go „Słownika Współczesnego Ję ­
zyka Francuskiego” (Dictionnaire 
du Franęais Contemporain) pod 
redakcją Rene Lagane’a. Słownik 
ten o stosunkowo niskiej cenie 
(została ona obniżona z 59 do 25 
franków) i niedużym formacie 
(14 X 19 cm) zawiera 25 tysięcy 
słów, 1248 stron i 90 tablic ling­
wistycznych. Przeznaczony jest 
głównie dla uczniów liceów i stu­
dentów.

MINĘŁO 100 LAT 
od śmierci Świętego Ludwika

Działalność istniejącego już 120 łat Larousse’a, 
największego i najbardziej uniwersalnego wydaw­
nictwa francuskiego obejmującego swą tematyką 
niemal wszystkie dziedziny życia — ma przede 
wszystkim charakter encyklopedyczny i pedago­
giczny.

W publikacjach Larousse’a niemało miejsca zaj­
muje tematyka religijna i historyczna. Ostatnio u- 
kazała się książka pióra Henryka Pawła Eydoux 
pt. „Święty Ludwik i jego epoka” („Saint Louis et 
son temps”). To piękne dzieło składające się z 280 
stron tekstu (formatu 22,5 X26,5 cm) i 500 ilustracji 
daje pełny obraz życia w czasach Ludwika IX, je­
dnego z największych królów Francji.

Ludwik IX, czyli Ludwik Święty wzmocnił władzę k ró ­
lewską, zreform ował sądownictwo. Zyskał też ; sławę o- 
brońcy pokoju. Zaprowadził w k ra ju  ład, zwalczał waśnie, 
lichwę, prostytucję. Stworzył w arunki sprzyjające rozwo­
jowi kultury , nauki i sztuki. Za jego czasów powstała 
Sorbona. U stołu królewskiego zawsze pełno było bieda­
ków. Król budował św iątynie i szpitale. Sam „radośnie” 
um artw iał swe ciało, prosząc Stwórcę, by „zesłał nań Izy” .

Był cenionym arbitrem  w 13-wiecznej Europie, rozdartej 
niezgodą i waśniami. Dziś inaczej oceniamy wyprawy 
krzyżowe i nie możemy ich pochwalić z moralnego, 
chrześcijańskiego punktu  widzenia. Należy jednak pa ­
m iętać, że nasze oceny daw nych faktów  historycznych, 
nie mogą być oparte na mentalności współczesnej. Nie 
należy więc dziwić się, że organizowanie wypraw  krzyżo­
wych poczytane zostało św. Ludwikowi jako czyn świętość 
jego potwierdzający.

Doskonałą syntezą rządów Ludwika Świętego i 
jego wnikliwą charakterystykę możną znaleźć w 
„Historii Francji”. Jest to bogato ilustrowane III 
tomowe dzieło zbiorowe wydane przez Lar'ousse’a 
pod redakcją znanego historyka Jerzego Duby.

Za czasów Świętego Ludwika zbudowano wiele 
kościołów. Ale W sumie to tylko drobna część tych 
wspaniałych świątyń, które dzisiaj są splendorem 
Francji.

Warto zaznaczyć, że Larousse wydał ostatnio 
„Słownik Katedr Francji” (Dictionnaire des Cathe- 
drales de France) opracowany przez konserwatora 
muzeów francuskich — Michała Florisonne. Jest to 
bogaty przegląd świątyń romańskich i gotyckich. 
Obficie ilustrowana książka dokładnie opisuje prze­
szło 150 kościołów posiadających ogromną wartość 
religijną, historyczną i architektoniczną.

K. TOMASZEWSKI



dużym zainteresowaniem prze-

Z
 czytałem w  „K ierunkach '1 (nr 

37/1971) fragmenty listu pa­
sterskiego Biskupów polskich 
do -wiernych K ościoła Rzym ­
skokatolickiego. List ten został 

odczytany z ambon w  dniu 29 sierpnia. 
Ocena sytuacji w świecie, zawarta w liście, 
jest trafna i przepełniona głęboką troską o
losy całej ludzkości.......W idzimy wszyscy —

piszą Biskupi —  choroby i zagrożenia 
współczesnego świata. Rodzina ludzka roz­
darta jest niezgodą i wojnam i, dręczona 
kataklizmami, które są ostrzeżeniem B o­
żym. Pozornie świat korzysta z pokoju, a 
przecież nie ma chwili, -aby w jakimś za­
kątku globu ziem skiego nie rozbrzm iewał 
szczęk broni. Otwierają się coraz to nowe 
ogniska sporów  i napięć m iędzynarodo­
wych, grożące w ojną. Nowy potop gro­
źniejszy od stalowych maszyn — potop b łę ­
dów i nienawiści, ogarnia rodzinę ludzką, 
zasiewając niepokój w umysłach i sercach. 
Choroby współczesne — zda się nieuleczal­
ne — to twardość serc i bezwzględność 
myślenia, pozbawione&o dobrej woli. To 
obojętność i okrucieństwo postępowania z 
ludźmi, to gwałcenie praw człow ieka do 
wolności, sprawiedliwości, m iłości i pokoju.

W wielu naradach olbrzym im  niebezpie­
czeństwem jest pogoń za zdobyczam i czysto 
materialnymi. Pieniądze i dobrobyt stają się 
niemal bożkiem i najwyższą wartośiyg. Nie 
Jiczy się drugi człowiek, nie liczy się nawet 
Bóg. Taka kultura, niemal wyłącznie m a­
terialna, nie może wystarczyć Dzieciom Bo­
żym, grozi pustką i nudą. Doprowadza do 
buntu młodzieży, do rew olucji niemalże 
nihilistycznej. M łodzież nie chce takiej 
przyszłości. Buntuje się więc, schodząc na 
manowce i burzy wszystko, co jest dorob­
kiem przeszłości. Nie ma siły, aby zbudo­
wać nowy, lepszy, praw dziw ie ludzki, na 
prawie Bożym oparty świat.

W idzimy jakieś powszechne podważenie 
hierarchii wartości, zamęt pojęć, dem orali­
zację, rozbicie małżeństw i rodzin, sprzy- 
siężenie przeciwko nienarodzonemu życiu. 
Jest to tak wielkie niebezpieczeństwo, że 
nawet bez w ojen  ludzkość sama może się 
wyniszczyć” .

Po tej, choć w zasadzie trafnej, lecz p o ­
wiedzm y szczerze nieco pesym istycznej 
ocenie, następuje logiczne pytanie: „Gdzie 
jest źródło i przyczyna tych udręk?”  Odpa 
wiedź na to pytanie dają Biskupi jedną. 
Oto człow iek współczesny odw rócił się od 
Boga i utracił w ięź z Bogiem,

Można by się zgodzić z tą odpowiedzią, 
gdyż utrata więzi z Bogiem  u wielu ludzi 
spowodow ała zagubienie sensu i celu życia 
oraz w ykoleiła ich moralnie. Czasem bywa 
odwrotnie, upadek moralny człowieka sła­
bej w oli prowadzi do utraty wiary. Bywa 
też i tak, że ludzie są uczciwi, szlachet­
ni, pracowici, obow iązkowi, m iłujący i sza­
nujący bliźnich, m im o to, że utracili inte­
lektualną i uczuciową więź z Bogiem . N aj­
lepszym sprawdzianem tego jest doświad­
czenie polegające na obserwacji zachowań

i postaw różnych ludzi. A le nie chodzi w 
tej chwili o dyskusję, w jakim  stopniu 
przyczyna chorób i zagrożenia w spółcze­
snego świata podana przez Biskupów jest 
słuszna. Chodzi o sam fakt. Biskupi uznali, 
iż przyczyną tego jest „odw rócenie się 
współczesnego człowieka od Boga” .

Kto znalazł przyczynę choroby, kto po­
stawił właściwą diagnozę, ten znajdzie tak­
że środki zaradcze, lekarstwo, aby chorobę 
uleczyć. Skoro w ięc stwierdzono w  liście 
pasterskim, że człow iek współczesny ze­
rwał więź z Bogiem, to każdy słuchacz lub 
czytelnik oczekuje ze strony autorów za­
chęty do pow rotu do Boga i do nawiązania 
zerwanej więzi. Tymczasem, ni stąd ni zo ­
wąd wym yślili Biskupi zaskakujący środek 
zaradczy: oddanie całej rodziny ludzkiej w

NIEKON­
SEKWENCJE
LISTU
BISKUPÓW
PULSKIGH
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ramiona Maryi Matki Kościoła, gdyz Ona 
....doprowadzi ludzkość do ożywczych źró­
deł Kościoła, pokaże drogę, pom oże ujrzeć 
K ościół obecny w św iecie” . W  dodatku Bi­
skupi polscy m ają zw rócić się do papieża, 
aby zagrożoną rodzinę człowieczą oddał raz 
jeszcze, kolegialnie, razem ze wszystkimi 
biskupami świata — w ramiona Maryi 
Matki Kościoła.

I tu właśnie widzę niekonsekwencję na­
szych biskupów. Jeśli ludzkość współczesna 
odeszła od Boga, to trzeba ją do Boga za­
w rócić. Jeśli wielu w ypadło z ojcow skich 
rąk Boga, to trzeba ich, jak m arnotraw­
nych synów, znów do Boga skierować. 
Tymczasem Biskupi chcą oddać wszystkich 
w ramiona Maryi, w idząc w  Niej „M atkę 
rodziny człow ieczej” , gdyż — jak piszą — 
Maryja doprowadzi ludzkość do ożywczych

źródeł Kościoła. Wszystko się poplątało. 
Odeszliśmy od Boga, a zawracają nas do 
Maryi, która zaprowadzi nas do Kościoła. 
W chodząc ponownie w dziedzinę m edycyny 
i czerpiąc z niej porównanie można pow ie­
dzieć: lekarz stwierdził chorobę w ątroby 
ale zapisał lekarstwo od bólu głowy.

Oprócz pow yższych zastrzeżeń do treści 
tego listu Biskupów polskich mam jeszcze 
osobistą urazę. Jako człow iek stanowię 
małą cząstką ludzkości, jestem jednym  z 
członków całej rodziny ludzkiej. Jestem też 
jej cząstką świadomą. Mam sw ój rozum 
i wolną wolę. Pragnę być człow iekiem  w ol­
nym i chcę sam o sobie stanowić. Nie cier­
pię takiej sytuacji, gdy ktoś dysponuje mną 
w brew  m ej woli. Zapytuję w ięc Biskupów 
polskich, dlaczego mnie, jako cząstkę ludz­
kości oddają Maryi, Matce K ościoła? Wcale 
się mnie nie zapytali, czy sobie tego życzę. 
A m oże ja  mam inne poglądy? M oże nale­
żę do miliona tych ludzi w ierzących, którzy 
darząc należnym szacunkiem Matkę Jezusa 
Chrystusa, w cale nie stawiają Jej na rów ­
nej płaszczyźnie z Bogiem ? Po cóż w ięc te 
teatralne gesty i po co to przyswajanie so ­
bie w ładzy moralnej nad całym światem ? 
Sprawiedliw ość wymaga, aby każdy dyspo­
nował sw oją własnością, a nie cudzą. D y­
sponowanie cudzą własnością, w brew  woii 
właściciela jest kradzieżą, a jeśli w łaściciel 
patrzy na to bezsilnie i nie może się prze­
ciwstawić, jest nawet rabunkiem. W imię 
obrony wolności i godności osobistej w yra­
żam zdecydowany protest przeciw nieprze­
myślanemu i niekonsekwentnemu listowi 
Biskupów. Czynię to również w  oparciu
0 słowa św. Pawła z listu do Galatów: 
„W ytrw ajcież, a nie poddaw ajcie się znowu 
pod jarzm o niew oli” . (Gal. 5, 1).

Można zrozumieć troskę Biskupów o lo ­
sy całego świata, można zrozum ieć ich 
szlachetne pragnienia, aby um niejszyć zło 
panoszące się wśród ludzi, powstrzymać 
w ojny  bratobójcze, zgasić płom ienie niena­
wiści, utrwalać pokój i Chrystusową miłość 
bliźniego, ale nie można pojąć tego, że sta­
wiają siebie na najwyższym  podium du­
chow ych w ładców  całej ludzkości. Czy w 
tym „A kcie  Oddania Świata Maryi Matce 
K ościoła" nie jest przypadkiem ukryta py­
cha i chęć rządu dusz rozciągnięta na 
wszystkich ludzi?

W dodatku można w yrazić w ątpliwość, 
czy sam Akt Ofiarowania uciszy spory i 
napięcia międzynarodowe, nakarmi miliony 
ludzi przym ierających z głodu. Propozycja 
Biskupów przenosi sprawy ziemskie na 
płaszczyznę nadprzyrodzoną, a przecież 
sam Bóg, po stworzeniu pierwszych ludzi 
kazał im czynić sobie ziem ię poddaną, czyli 
chciał, aby ludzie sami, jako istoty obda­
rzone rozumem, gospodarzyli mądrze na 
ziemi, nie oglądając się nieustannie na po­
moc nieba, Szkoda, że o tej znanej i prostej 
prawdzie zapomniano w  liście pasterskim
1 nie wskazano choćby jednego konkretne­
go projektu odnowy.



W iatach czterdziestych naszego  
w ieku Europa i św iat przeży­
w a ły  k ry zys w artości. To , co 
do tam tych  lat w y d a w a ło  się  
n iew zru szon e : po szanow an ie

praw  o sob y , pra w o narodów  do sam o­
stanow ien ia . ru n ę ło  na gle , u k azu jąc  
cała grozę zam ach ów  człow ieka na  
w szystko  co  lu dzkie , boskie n a w e t.

K u ltu raln y  dorobek ludzkości ulegał 
no w ym , często za sk a k u ją c y m  interpre­
tacjom . P rzyczy n y  tragiczn ego losu  
św iata jedn i upatryw ali w  k o n flik to ­
w ych  u k ła dach  ek on om iczn ych , inni
— w  kruchej podstaw ie ducha lu d z­
kiego. W reszcie zdecydo w ano sdę p o­
staw ić p y ta n ie  zasad n icze : co decydu ­
je  o w artościach , w który ch  utw ier­
dzam y się 1 o których  ch cie libyśm y  
w iedzieć, że będą napraw dę trw ałe i 
niezniszczalne, że są — kró tk o  m ó ­
w iąc — dobre 1 piękne, sku teczn e i 
zaw sze pożądane, potrzebne tu i teraz, 
oraz później i gdziekolw iek ?

P ytania takie b y ły  i są o ty le  is ­
totne. o Ile ka żdy człow iek  chce zro­
zum ieć sam ego siebie.

JEDNOSTKA 
I ŚRODOWISKO LUDZKIE 

czyli CZYM SKORUPKA 
ZA MŁODU NASIĄKNIE

P sy chologia  pow iada, że człow iek  
n a b y w a szeregu u m iejętności, n a w y­

ków , odruchów  i prześw iadczeń na 
drodze uczenia się przebyw ając stale  
w  ja k im ś środ ow isk u  ludzkim . In n y ­
m i słow y, środ ow isk o  ludzkie jest 
czynnikiem  n ieod zow n ym  w  kształto­
w aniu pew n ych  w łaściw o ści człow ie­
ka —  w  kształtow an iu  jego  osob ow oś­
ci. N ie  znaczy to  w cale, że w  ka ż­
dych  okolicznościach zachow anie ludz­
kie jest rezultatem  takiej a n ie innej 
osob ow ości. Jednakże w  dużej m ierze  
w łaśnie  od osobow ości zależy, jak ie  
w łaściw o ści zach ow ań innych ludzi 
jedn ostka  ludzka obserw uje i przeży­
w a, ja k ie  w z o r y  osob ow e a k cep tu je  i 
realizuje.

W iem y , że człow iek  posiada pew ne  
cechy w rodzone —  np. tem peram ent. 
Jeden m a tem peram ent gw ałtow ny, 
dru gi zrów n ow ażon y , jeszcze in n y  aż  
nadto sp o k o jn y . M ó w im y  w ted y po­
pularnie o ch arakterze a g re syw n ym , 
sp o k o jn y m , flegm a ty czn ym . P sy ch o ­
logia op isu je  takie ch araktery w e w ła­
ściwymi* sobie term inach, m ów iąc o 
tem peram en tach  ch oleryka, san gw i-  
nika . fleg m a ty k a . Tego rodzaju na zw y  
ch arakterów , utożsa m ian ych  nie cał­
kiem  słusznie z  osob ow ościam i, m ocn o  
w rastają  w  św iadom ość społeczną. 
T y m  spo sobem  p ow staje  stereotyp, 
czyli społecznie u trw alon y i w y ra ża ­
n y  pogląd na dany tem at. W  naszym  
przypadku ste re o ty p y  p o ja w ia ją  się 
ja k o  określenia typ o w y ch  cech cha-
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rakteru innych narodów , np. o A n ­
glikach m ów i się często, że są fleg -  
m atyk am i. N atom iast o Polakach  
tw ierdzi się, że są typ o w ym i san gw i-  
rakam i, czyli przeciętny P o lak  posia­
da usposobienie pogodn e, ła tw e w  
kontaktach m iędzyo sobow ych , o p ty ­
m isty czne. C zęstokroć m ów i się, że 
P o la k  to ..słom ian y o g ie ń " — potrafi  
się w  ja k ie jś  spraw ie zaan gażow ać na  
całego, ale brakuje  m u w ytrw ałości i 
k o n sekw en cji. O czyw iście , tego ro­
d za ju  potoczne sąd y nie zaw sze od ­
zw ierciedlają  rzeczyw isty  stan rzeczy  
ale  przypom inają o  w spóln ym  danej 
społeczności m niem aniu  o p isu ją cym  
charakter innych  ludzi lub całych n a ­
rodów . O b serw u jem y  nieraz narodow e  
an im ozję , niechęci w y w o d zą ce  się, 
zdaniem  uczestników  o w ych  k o n flik ­
tów , z odm ienności charakterów  na­
rodow ych. K rótk o  m ów iąc, w  św iado­
m ości społecznej, ow ej w yobraźni  
w spólnej całym  gru pom  społecznym , 
dochodzi d o  utożsam ien ia charakteru  
tem peram entu , a  w ięc tego co w ch o­
dzi w skład osobow ości i  n iejedno­
krotnie jest iden tyfik ow ane z ch arak­
terem  gru py społecznej.

T o , co  pow iedzieliśm y w y że j, upo­
w ażnia nas do w niosku , że postępo­
w an ie  człow ieka, jego  charakter i 
trw ale prześw iadczenia jego  realiza­
cje w zo ró w  o sob ow ych , zależą od  śro­

do w iska w którym  sit} w ych ow u je  
pracuje, od poczy w a . U żyte  tu zostało  
w yraże n ie  ,,w zór osob o w y” . W zó r oso­
bo w y  je st  splotem  no rm  po stępow a­
nia, k tóre  obo w iązu ją  ludzi danego  
środ ow isk a  ludzkiego. D ostrzegam y o -  
so b o w y  w zór żołnierza, urzędnika, na 
uozyciela, ucznia itp . K a żd y  z nich 
odnosi się do pożądan ych  sposobów  
zach ow ań . K ażd e bow iem  środow isko  
w ykształca w łaściw e jem u  n o rm y  za ­
chow ań, k tó re  obow iązu ją  uczestn i­
ków  ow y ch  środ ow isk . Tę spraw ę ka­
pitalnie streszczają  przysłow ia  lu d o ­
w e : „K ie d y  w ejdziesz m ięd zy  w rony, 
m u sisz  krakać ja k  i on e ’% „N ied ale ­
k o  pada ja b łk a  od jab łon i” , lub 
„C z y m  sk o ru p k a za m łodu  nasiąknie, 
ty m  na starość  trąca” . P rzysłow ia lu­
dow e są w yrazem  p ew n ych  praw idło­
w ości psychologiczn ych  i socjologicz­
n y ch  zach odzą cych  w  takiej lub in ­
nej postaci, w  ka żdym  środow isku 1 
w  każdym  człow ieku . Za u w ażm y  
przy ty m , że często w  przysłow iach  
zaw arta je st św iad om ość społeczna, 
m etaforyczne skró ty  zw iązków  real­
n ych istniejących w  k a żd ym  społe­
czeństw ie. P ow iada się i słusznie, ze 
przysłow ia lu d ow e są m ądrością naro­
dów . O tóż tw orzą się one na gruncie  
w sp ó ln y ch  całym  narodom  do św iad­
czeń i przem yśleń , w sp ó ln y ch  sposo­
b ó w  za ch o w a ń ; in n y m i s ło w  — 
w sp ó ln y ch  w zorów  osob o w ych . P z y -  
słow ia. które w y m ien iliśm y , określają  
przedm iot n in ie jszych  rozw ażań w  ka­
tegoriach o gó ln ych . T a kim i kategoria­
m i ogó ln ym i s ą : człow iek, środow isko  
itp . Z d a je m y  sobie jed n ak  spraw ę, że 
problem  nasz za ry so w u je  się ostrzej 
z chw ilą przeniesienia go n a  teren in ­
dyw idu alnych  dośw iadczeń. Jakie jest  
środow isko, w  k tó ry m  przeby w am y  — 
środow isko rodzinne, zaw odow e, zaba­
w ow e itp .? Jakie są w zo ry  osob ow e  
tego środ ow isk a? Jakie fu n k cje  sp e ł­
nia ja k o  całość i każdy z  nas z  osob ­
n a  w  n im ?

P ierw szym  środ ow isk iem  o n a jw y ż­
szej randze dla drogi życiow ej i o so ­
bow ości człow ieka jest rodzina. Ro­
dzina jest p ierw szym  biologicznym  
p sy ch ologiczn ym  i sp o łeczn ym  źród­
łem  kontaktu jedn ostki z  otoczeniem . 
Jest środow iskiem  pierw szym  i n a j­
w a żn ie jszy m : od n ieg o  należy rozpo­
cząć nasze rozw ażania.

ADAM BKABEK

BOHATERSKA OBRONA 
POCZTY POLSKIEJ (3)

W  latach 1927/28 Konrad Gu- 
derski odbył czynną służbę w o j­
skową, ukończywszy Szkolę P od­
chorążych Rezerwy nr 6 w  Rawie 
Ruskiej, z tytułem plutonow ego- 
podchorążego. W dwa lata później 
zostaje m ianowany podporuczni­
kiem. Jako specjalista inżynier- 
w odny pracuje przed wybuchem 
w ojny w  charakterze rzeczoznaw­
cy w  M inisterstwie Spraw W oj­
skowych i z tego stanowiska, w 
kwietniu 1939 roku oddelegowany 
zostaje do realizacji specjalnych 
zadań w ojskow ych w  Gdańsku, 
gdzie bierze udział w obronie 
Poczty Polskiej” .

Dziś w iadom o, że jeszcze w 
dniu 31 sierpnia 1939 roku — a 
w ięc niemal w  ostatniej chwili 
pokoju  — Komisarz Generalny 
Rzeczypospolitej Polskiej w 
Gdańsku zakom unikował m ini­
strow i spraw zagranicznych Bec­
kowi w Warszawie, że — jego 
zdaniem — podjęcie zbrojnej ob ­
rony polskich obiektów na terenie 
Gdańska, mija się z celem... Nie 
trudno odgadnąć iż ten wysoki 
urzędnik państw owy dobrze o- 
rientował się w  sytuacji i przew i-
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dywał tragiczny rozw ój w yda­
rzeń. Warszawa nie ustosunkowa­
ła się do tego stanowiska K om i­
sarza Rządu. Wszystko pozostało 
po staremu...

Faktycznie, w pałowie sierpnia 
1939 roku, załoga Poczty Polskiej 
w Gdańsku otrzymała w zm ocnie­
nie osobowe. Przybyło tam 10 
pocztow ców  z Gdyni i Bydgosz­
czy, podoficerów  rezerwowych. 
Zostali oni zakwaterowani w  bu ­
dynku pocztowym . Od tej pory, 
poza stałymi dyżurami, w p row a­
dzonym i jeszcze w  marcu, czuwa 
także uzbrojone pogotowie. Stało 
się już zw yczajem  ostatnich dni. 
że wskutek szykan na polskich 
pocztow ców  odznaczających się 
umundurowaniem, nie zawsze 
m ogli oni bezpiecznie pow racać 
do dom ów  o późnej porze i korzy­
stali z noclegu w pom ieszczeniach 
służbowych. W tę krytyczną noc, 
z 31 sierpnia na 1 września 1939 
roku, w  budynku Poczty Polskiej 
przy Placu Heweliusza, znalazło 
się w ten sposób praw ie pięćdzie­
sięciu ludzi. Najstarszy funkcją 
był m iędzy nimi dr Jan Michoń
— pełniący obowiązki dyrektora

Okręgu Poczt i Telegrafów  Rze­
czypospolitej Polskiej w  Gdańsku. 
Pozostał także na noc naczelnik 
urzędu Józef Wąsik. Poza pocz­
towcam i, przypadkow o zupełnie, 
pozrastał też na noc pracownik 
Kolei Państwowych w  Gdańsku, 
oficer rezerwy i kawaler Krzyża 
Virtuti Militari) najwyższe pol­
skie odznaczenie za zasługi b o jo ­
we) — Piotr Teschner. Ponadto w 
gmachu zamieszkiwał w ieloletni 
w oźny i dozorca, Jan Pipka, liczą­
cy 67 lat, oraz jego żona M ałgo­
rzata i ich w ychow anica 11-letnia 
Erwinka.

W bronionym budynku Poczty 
Polskiej polegli: dow ódca obrony 
Konrad Guderski ps. „K onrad” , 
oraz pocztow cy —  Brunon M ar­
szałkowski, Stanisław Rekowski, 
Bronisław  Szulc. W chw ili kapitu­
lacji zastrzelony został niosący w 
ręku białą flagę — znak poddania 
się — dr Jan M ichoń, a już po ka­
pitulacji spalony został żywcem  
naczelnik tego urzędu Józef W ą­
sik. Sześć dalszych ofiar to: B er­
nard Binnebesel, Stefan Cywiński, 
A lojzy  Franz, Józef M itkowski, 
Jan Pipka — dozorca, oraz 11 -let­
nia Erwinka. W szyscy oni zmarli

w szpitalach wskutek odniesio­
nych ran i poparzeń.

W szystkich jeńców  wziętych z 
gmachu Poczty Polskiej hitlerow ­
cy poprow adzili ulicami miasta 
do Prezydium Policji.

Postępowanie sądowe prowadził 
przeciwko uczestnikom obrony 
Poczty Polskiej w  Gdańsku dr 
Giedecke, radca sądu w ojennego 
Wermachtu z grupy generała 
Eberharsta. On też prowadził 
przesłuchania uwięzionych. Po za­
kończeniu parodii, rwanej „p roce­
durą dochodzeniow ą” obrońcy 
Poczty Polskiej, którzy w myśl po­
stanowień K onw encji Haskiej po­
winni byli być traktowani jak 
żołnierze armii regularnej — sta­
ją przed trybunałem hitlerowskim 
oskarżeni o bandytyzm. „Trybu­
nałow i” przewodniczy gdański 
prawnik dr Bode. Los obrońców 
Poczty Polskiej jest dawno już 
przesądzony: kara śmierci — tak 
brzmi werdykt, od którego nie ma 
już odwołania, chociaż formalnie 
odwołanie takie skazanym przy­
sługuje. Zapada trzydzieści osiem 
w yroków  śmierci.

5 października 1939 roku był ich 
ostatnim dniem, w którym w i­
dzieli słońce.



POCHWAŁA KOSCirSZEI
„O wy, coście podali do potomności 

ostatnich z Rzymian i ostatnich z Gre­
ków, użyczcie mi zapalającej w ym ow y  
waszej; jeżeliście w y głosili sprawy 
i czyny na przestrzeni świata od tylu 
wieków uwielbionych, dozwólcie niech 
i Kościuszko, niech ł Polak, który o- 
statnią kroplę krwi polskiej za niepo­
dległość, za swobody jej wylał, niech 
i ten nie umiera bez wdzięcznego od 
ziomków swoich wspomnienia" —  tak 
pisał w r. 1820 w swojej „Pochwale 
Kościuszki” Julian Ursyn Niemceuńcz, 
niegdyś adiutant i w pewnym okresie 
rtajbliższy chyba przyjaciel Naczelnika. 
Pochwałę tę wygłosił Niemcewicz w 
Towarzystwie Warszawskim Przyjaciół 
Nauk, gdzie był zwyczaj, iż na uroczy­
stym, specjalnym posiedzeniu czczono 
nie tylko zmarłych członków Towarzy­
stwa, ale chcąc przypomnieć zasługi 
wielkich ludzi, poświęcano im właśnie 
tzw. pochwałę, pisaną i mówioną.

M inęło już ponad 150 lat od chwili, gdy 
Niem cewicz w ypow iedział owo powszechne.' 
już wówczas pragnienie, aby potomni zjjphn- 
wali na zawsze Kościuszkę we wdzięczne] pa 
mięci. W okół Kościuszki wyrosła legenda, a 
jego imię stało się symbolem i ofiarnej miłości 
Ojczyzny. W świadom ości społeczeństwa poi 
skiego czasu zaborów ten wyniesiony na w y ­
żyny i w yidealizowany bohater narodowy 
miał, jak stwierdził jeden z wybitnych pol­
skich histeryków: .... i po śmierci dalej wal
czyć swoim  przykładem o zachowanie narodu 
i jego godności i być zarazem natchnieniem 
dla wszystkich, którzy dążyli do zrzucenia ob 
cego jarzm a” .

W dniach żałoby, pośród uroczystych nabo­
żeństw, wytwarzaj się swoisty kult osoby 
ukochanego Naczelnika, którego ciało złożono 
w  grobach królewskich, a lud sypał mu — na 
wzór legendarnych m ogił — kopiec na wprosi 
Wawelu, w  dawnej stolicy świetnego króle­
stwa.

Przez długie lata niewoli, prawda i legenda
o Naczelniku Kościuszce żyły i zrastały się 
ściśle ze sobą w umysłach i sercach podzielo­
nego granicami narodu, tkwiły głęboko w je ­
go niezaspokojonych tęsknotach do odzyskania 
wolności, o  którą On walczył do ostatka.

We wszelkich głosach, które usiłowały uka­
zać postać Kościuszki w świetle historycznego 
obiektywizm u i krytycyzm u, dopatrywano się 
zdrady, niemal przestępstwa przeciwko pa­
triotyzm owi, podejrzew ano o to obcą, wrogą 
rękę, która tak podstępnie w  relacje o  macie 
jow ick iej bitwie wpisała te tragiczne słowa 
„Finis Poloniae” , jakie miał rzekomo w ypo­
wiedzieć ranny Naczelnik. Spór o te słowa 
wiązał się bezpośrednio z obroną w zgnębio­
nym narodzie wiary we własne siły i lepszą 
przyszłość — wiary, którą podważać by prze­
cież mogło zwątpienie, zawarte w pow iedze­
niu, przypisywanym  Kościuszce.

W czasie zbrojnych powstań, wszystkich 
walk o wolność, postać ukochanego przez lud 
Wodza spod Racławic, co pew ny był, że P o­
lacy idąc wszyscy razem, choćby tylko z kosą 
w ręku, m ogą „w ybić  się na niepodlegŁaść” , 
odgrywała rolę nie tylko symbolu, ale także 
sztandaru, w iodącego na bój z wrogiem.

Właśnie ze względu na to, że postać K o ­
ściuszki urosła do rozm iarów giganta narodo­
w ych dziejów , pojaw iła się tendencja dc przy­
bierania go za patrona różnych politycznych 
ugrupowań i przedsięwzięć, często najdalszych 
od postawy i poglądów Naczelnika. Skrzętnie

zamazywano w takich przypadkach wszystko, 
co nie odpowiadałoby konstruowanym kon­
cepcjom , rysującym  w określony sposób sy l­
wetkę Naczelnika. Usiłowania takie zmierzały 
chyba najczęściej do pomniejszania znaczenia 
m otyw ów  postępowych, wręcz na tamte czasy 
rew olucyjnych, w  działalności Kościuszki.

Przykładowo można tu chociażby w spo­
mnieć o tzw. uniwersałach kościuszkowskich. 
Przeważnie z działalnością Naczelnika wiąże 
się jedynie najbardziej z nich znany — uni­
wersał połaniecki, pom ija jąc dwa dalsze m i­
mo, że łączyły się one wszystkie jakby w jed ­
ną całość, konsekwentną i spójną w ewnętrz­
nie. Pierwszy, wydany w kwietniu 1794 roku 
w Bosutowie zm niejszał bow iem  pańszczyznę
o połow ę i zwalniał od niej chłopów  objętych
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pospolitym ruszeniem. Następny, ogłosajny w 
maju, w  Winiarach, zwalniał chłopów idących 
do w ojska z części pańszczyzny i zawieszał jej 
odrabianie na czas służby. Wreszcie trzeci już 
z rzędu, wydany w maju tego samego roku w 
Połańcu, nadawał chłopom  w olność osobistą, 
zmniejszał im poważnie pańszczyznę, zapew ­
niał opiekę rządową i nieusuwalność z gruntu. 
Był to w ięc w  sumie szeroki, stopniowo reali­
zowany program podniesienia chłopa do 
szczebla obywatela, nadania mu na tej drodze 
nie tylko praw, ale i obow iązków  obyw atel­
skich.

Uniwersały, będące jednym  z najw ażniej­
szych polityczno-praw nych dokumentów insu­
rekcji kościuszkowskiej, potwierdzały zarazem 
u samego zarania walki o odzyskanie n iepod­

ległości i jedności Ojczyzny, podstawową 
prawdę o ścisłym, wzajemnym uwarunkowa- 
niu i powiązaniu haseł wyzwolenia narodo­
wego i wyzwolenia społecznego.

W tym też powiązaniu upatrywać niewątpli­
wie należy źródeł siły tradycji kościuszkow­
skiej, do której uparcie nawiązywali później 
wszyscy, podejm ujący walkę nie tylko o P ol­
skę wolną od obcego jarzma, ale także o P ol­
skę, która będzie prawdziwą i sprawiedliwą 
matką dla wszystkich swoich synów, o Polskę 
ludu pracującego.

Imię Kościuszki w iąże się wreszcie bezpo­
średnio z rzeczywistym i narodzinami hasła 
„Za w olność naszą i waszą” , które w  tym 
sform ułowaniu pojaw iło się co prawda nieoo 
później, ale którego istotny, sens zawierał się 
już w ideach poświęconych całej działalności 
Naczelnika: wtedy, gdy brał udział w wojnie
0 w olność Stanów Zjednoczonych i wtedy, gdy 
w czasie jego pow tórnego pobytu w Am ery­
ce Północnej, upatrywano w nim kandydata 
na wodza powstańców irlandzkich, a także 
wówczas, gdy wzdragał się później przed po­
wiązaniem sprawy w yzw olenia Polski z Napo­
leonem i jego cezarystycznymi am bicjam i K o­
ściuszko był bow iem  niewątpliw ie konsek­
wentny w przestrzeganiu zasady jedności w al­
ki o wolność, w w ierności dla wewnętrznej 
logiki tej walki. Z jednało mu to sławę niemal 
na całym  świecie.

Z końcem  X V III i początkiem X IX  wieku, 
zwłaszcza w  oświeconej Europie narastała b o ­
wiem coraz bardziej dążność nie tylko do w y­
zwolenia się narodów  spod obcego jarzma, ale
1 w yzwolenia jednostki ludzkiej spod despo­
tyzmu królów  i ich absolutnych rządów. P ro ­
ces ten łączył się w ówczas z dążnością szero­
kich mas do w yzwolenia z ucisku możnych 
i ustroju feudalnego, do zdobycia dla siebie 
praw człowieka i obywatela. Masy te stanowi­
ły zaś najpodatniejszy materiał do tworzenia 
i szerzenia legendy w okół w ielkich ludzi czy 
niezwykłych bohaterów.

Nic tedy dziwnego, że w  burzliwych cza­
sach, w jakich żył i w alczył Kościuszko o 
wolność na obu półkulach, rychło, nieraz 
współcześnie z jego zwycięstwami i klęskami, 
tworzyła się w okół jego osoby cała legenda. 
Kościuszko spod Racław ic stawał się bohate­
rem nie tylko dla mas chłopskich w Polsce, 
ale dla wszystkich uciskanych chłopów, jak 
leż dla różnych marzycieli, poetów, walczą­
cych patriotów, podobnie jak on mierzących 
siły na zamiary.

W roku bieżącym m ija 225 lat od dnia uro­
dzin Tadeusza Kościuszki — bohatera narodo­
wego, który w świadomość naszego narodu 
w rył się szczególnie głęboko. Tak głęboko, że 
niemal samo przez się zrozumiałe było nadanie 
pierwszej dyw izji Ludowego W ojska Polskie­
go, pow stającej na ziemi radzieckiej do boju 
ze w spólnym  wrogiem , w myśl hasła „Z a  w o l­
ność naszą i waszą” —  imienia Tadeusza K o ­
ściuszki.

Warto przypom nieć tu jeszcze kilka s łó w  
z przytoczonej na wstępie „P ochw ały  K o­
ściuszki” pióra J. U. N iem cewicza:

„...jak większa chwała, jak czulsza 
wdzięczność należy się tym, którzy w dniach 
upadku i zatracenia nie wielkość, lecz O jczy­
znę tylko m ając na celu, nie baczą na nierów ­
ność walki, chwytają oręż szlachetnej rozpa­
czy, walczą i oblewają krwią swą zgotowaną 
już rodakom mogiłę, zm yw ają z niej najha­
niebniejszą plamę, plamę zaginienia bez 
chw ały” .

Chwała okryła im ię Naczelnika, okryła tych, 
którzy oznaczeni również Jego imieniem, pod­
jęli oręż zwycięskiej wreszcie w alki 3 w y ­
zwolenie narodowe i społeczne, o Polskę ko­
ściuszkowskich uniwersałów,

TADEUSZ ROTUŁOWICZ



NIEZNANY
UCZESTNIK
POWSTANIA
KOŚCIUSZKOWSKIEGO

Aleksander Orłowski był artystą, którego 
twórczość należy do dwóch krajów , dwóch 
całkow icie różnych środowisk artystycznych 
i szkół narodowych: polskiej i rosyjskiej. W y­
rósł on w  tradycjach polskich, które zacho­
w ał przez całe życie, choć od 1802 r. przez 
trzydzieści lat przebywa w  Rosji. Adam M i­
ckiewicz powiedział o  nim w  „Panu Tadeu­
szu” (III księga):

„...Nasz malarz Orłowski 
...miał gust soplicowski.

Lubił ciągle wspom inać sw ej młodości czasy 
W ysławiał w szystko w P olsce: ziem ię, niebo

lasy".

M imo kultywow ania polskich tradycji p o ­
przez podejm ow anie polskich tem atów i czę­
ste kontakty z artystami polskim i, związał się 
jednak Orłowski z rosyjskim  środowiskiem 
kulturalnym i artystycznym. Zyskał na tym 
niewątpliwie, w zbogacając form ę i rozszerza­

jąc zakres tem atów o życie rosyjskie w wielu 
jego aspektach. I odwrotnie, w pływ  O rłow ­
skiego na sztukę rosyjską tego okresu jest 
niemały i zasługuje na podkreślenie.

M łodzieńcza tw órczość artysty kształtowała 
się w Polsce w  okresie tragicznych klęsk na­
rodowych, rozbiorów  i wspaniałego zrywu pa­
triotycznego, jakim  było  powstanie kościusz­
kowskie.

Talent Orłowskiego rozwinął się dzięki 
szczęśliwemu przypadkow i. Był Dn jeszcze 
chłopcem , gdy rodzice przenieśli się z W arsza­
w y do Siedlec, gdzie prowadzili dom zajezdny. 
W prow incjonalnym  miasteczku nie było m o­
żliwości kształcenia wrodzonych umiejętności, 
które przejaw iały się w  m alow idłach na ścia­
nach pokoi w zajeździć. Przebyw ająca tam 
przejazdem księżna Izabella Czartoryska spo­
strzegła te nieuczone szkice i kom pozycje, 
uderzające świeżością spojrzenia i łatwością 
rysunku, zapow iadające duże zdolności. K sięż­
na zaopiekowała się chłopcem , który dzięki 
je j pom ocy i protekcji dostał się jako uczeń 
do pracowni słynnego w ów czas w  Warszawie 
malarza —  Piotra Norblina.

W pracowni mistrza spędził Orłowski około 
10 lat. Zakończenie nauki datuje na r. 1802 du­
ża kom pozycja „B itw y pod M aciejow icam i’ ', 
retuszowana i korygowana w  tym roku przez 
Norblina, jak głosi napis na odwrocie. K o ­
rekta ma tu charakter artystyczny i dowodzi, 
że jeszcze w roku w yjazdu do Rosji mistrz 
czuw ał nad pracą ucznia i udzielał mu w ska­
zówek.

Zw iązek Orłowskiego z pracownią Norblina 
nie by ł zapewne systematyczny i stały. Czę­
sto, jak dom yślam y się znając koleje życia 
artysty, niespokojny duch młodzieńczy odry­
w ał go od pilnej i ciągłej nauki. W każdym 
razie w pływ  Norblina na O rłowskiego był 
ogrom ny i pozostał istotny do końca życia 
artysty.

P rzem arsz w o jsk a  ko ściu szkow sk iego  — ry s. pędz­
lem .

A u toportret — popiersie w stroju  francuskim  — rys. 
tuczem  (na lew o)
Z  p ra w e j Tadeu sz K ościu szk o , popiersie w k a p elu ­
szu o szero k im  rondzie, rys. piórem . . ,

N auka rozpoczęła  się w ok resie p e łn y m  n iep ok o­
ju , po Sejm ie C zteroletnim , m ięd zy  rozbioram i 
1193—95, w  czasie pow stan ia K ościu szk ow skiego . W y ­
darzenia te nie przeszły bez w p ływ u  n a  życie, po­
g lądy , charakter i tw órczość m łodego a rtysty . P o ­
rw an y p a triotyczn ym  zryw em  w alczy ! w  oddziałach  
p o w stań czych , W  pierw szych dniach pow stania dał 
tem u w y ra z, podpisując się na listach akcesu, ro zło ­
żonych pod ratuszem  w arszaw sk im . Jest to  Jedyny  
w yp a d ek  pojaw ien ia  się nazw iska O rłow skiego w  
rejestrach  p ow stań czych . N ie figuru je  ono W re je ­
strach form acji w o jsk , ani na Hstacb rannych . 2  
uw agi bow iem  na m ło d y  w iek nie m ógł artysta  za ­
ciągnąć się oficja ln ie  w  szeregi pow stań cze. 
M ógł jedyn ie  iść z w o jsk iem  ja k o  n iezarejestrow any  
ochotnik. B ogata do kum en tacja  ep opei k o ściu szk o w ­
sk ie j, której był w span ia łym  ilustratorem , jest n ie ­
zbitym  dow odem  jego  osobisteg o uczestnictw a w  p o ­
w staniu i niew ątpliw ą deklaracją  pa triotyczną. P ięk ­
ne rysu n ki, z k tórych  kilka p re zen tu jem y n a szy ci  
czyteln ik om  niech m ów ią  sam e za siebie.

T. KŁOSIEWICZ

Tadeu sz K ościu szk o w zięty  do niew oli pod M a c ie ­
jo w ic a m i, rys. tuszem .

GRÓB 
T A D EU S ZA  KOŚCIUSZKI 
W S O L U R Z E

Istnieje wiele pom ników  po­
święconych pamięci Kościuszki w  
kraju i za granicą. O większości 
z nich wiem y z licznych publika­
c ji i wspomnień, inne rzadko od­
wiedzane, zaniedbane ulegają za­
pomnieniu. W ypada zatem w spo­
mnieć o jednym  z nich, który jest 
jednocześnie m iejscem  spoczynku 
szczątków Tadeusza Kościuszki. 
Jak bow iem  w iadom o po śmierci 
Naczelnika (14.X.1817 r.) zwłoki 
jego zabalsamowano i złożono w  
krypcie kościoła w  Solurze w 
Szwajcarii, skąd przewieziono je 
następnie na W awel. Serce Na­
czelnika złożono r*tom iast w 
srebrnej urnie, która przez długi 
czas znajdowała się w  posiadaniu

zaprzyjaźnionej z Kościuszką 
szwajcarskiej rodziny Zeltner- 
M orosini, potem przekazano ją do 
Muzeum Polskiego w  Rappers- 
willu.

Natomiast wnętrzności Naczel­
nika, bezpośrednio po sekcji 
zwłok, pogrzebano na ustronnym 
wiejskim  cmentarzu w  Zuchwillu 
p. Solurą. W  tym czasie był to 
ulubiony cmentarz Solurzan. Tam 
też, jeszcze w  roku 1817, obywatel 
Solury i w ierny przyjaciel K o ­
ściuszki — Franciszek K sawery 
Zeltner, w ystaw ił na grobie pom ­
nik m arm urowy z łacińskim na­
pisem „V iscera Thaddaei K o­
ściuszki desposita die X V II Octi- 
bris M DCCCXVII” .

Jest to pom nik z kamienia, o 
podstawie trzystopniow ej, ze słu­
pem, którego szczyt wieńczy kula 
ze złotym  krzyżem. Pom nik ten 
wykonano z marmuru, w ydobyte­
go w  okolicach Solury. Niejedna 
uroczystość patriotyczna odbyła 
się w X IX  w ieku u stóp K ościusz­

kowskiego pomnika w  Solurze. 
Liczni emigranci polscy z czasów 
powstania listopadowego, a na­
stępnie styczniowego, zbierali się 
często na tym w iejskim  cm enta­
rzu. by rozpam iętywać dni walki 
i klęsk, by snuć projekty odbudo­
wy Ojczyzny.

I tak np. w  dniu 9 m aja 1833 r. 
pod pomnikiem odbyła się patrio­
tyczna m anifestacja polskich po­
wstańców, których los rzucił na 
gościnną szwajcarską ziemię. A 
byli wśród nich i weterani insu­
rekcji Kościuszkowskiej, późniejsi 
t»haterzy spod Ostrołęki i G ro­
chowa. Oni to wówczas ufundo­
wali stałą mszę św. za spokój du­
szy Tadeusza Kościuszki, która 
jeszcze do czasów m iędzyw ojen­
nych odprawiana była w  dzień 
śmierci Naczelnika w  kościółku 
Zuchwilskim .

W r. 1844 staraniem kół em igra­
cji polskiej w  Szwajcarii, w m uro­
wano w pom nik piękny, brązow y

medalion Davida d ’Angers z napi­
sem „Fratres Patri suo die X V  
Octobris 1844'V

Następnie p o  upadku powstania 
styczniowego w r. 1865 odbył się 
jeszcze okazalszy obchód patrio­
tyczny w  Solurze. W domu, w 
którym dokonał żywota K ościusz­
ko wm urow ano pam iątkową tab­
licę, grób Naczelnika pokryły bia­
ło-czerw one goździki. Także z 
okazji 100 rocznicy śmierci w 
r. 1917 jeszcze w  czasie trw ającej 
I w ojny światowej, odbyła się pa­
triotyczna m anifestacja rodaków. 
W tedy to złamaną znad grobu ga­
łązkę bluszczu (symbol wierności), 
przewieziono uroczyście do Polski.

W okresie m iędzywojennym , 
jak  i w ostatnich latach, z okazji 
rocznic Kościuszkowskich, pod 
pomnikiem Naczelnika składane 
są wieńce czerwonych goździków 
ulubionych kw iatów  Tadeusza 
Kościuszki.

K. SELIGA



HIGIENA PRACY 
I ODPOCZYNKU

Dużą część naszego czasu spędzamy w zakładzie 
pracy: w fabryce czy w  biurze, w szkole. Na całym 
świecie istnieją specjalne instytucje zajm ujące się 
sprawami higieny pracy.

Ogólnie jest w iadom o, że długotrwale konferen­
cje  przy zamkniętych oknach m ogą nas zm ęczyć
o w iele bardziej niż praca fizyczna na świeżym 
powietrzu. W niewielkich pokojach  biurowych, peł­
nych ludzi odczuwam y szybko znużenie. W obu w y­
padkach jest ta reakcja na niedobór tlenu, a nad­
miar dwutlenku węgla. Gdy ilość dwutlenku węgla 
przekracza w otaczającym  nas powietrzu 0,1% od­
czuwam y już wyraźnie zmęczenie, a osoby bardziej 
w rażliwe reagują bólem  głowy. Z tych paru spostrze­
żeń wynika jasno jak ważne jest wietrzenie pomiesz­
czeń, w  których pracujemy, jak konieczne jest sta­
łe odświeżanie zużytego powietrza. Te dwa gazy 
bow iem  — tlen i dwutlenek węgla mają w pływ  nie 
tylko na nasze samopoczucie fizyczne, ale również 
w pływ ają na naszą psychikę — na humor, energię, 
sprawność w ykonyw anej pracy.

Nie jest też obojętna temperatura w  jakiej pra­
cujemy. Przy tym organizm nasz łatwiej znosi ob­
niżaną, niż podwyższoną temperaturę. Zbyt wysoka 
temperatura ma wyraźnie ujem ny w pływ  na pracę 
fizyczną i umysłową. Przeprowadzone badania w 
hutach w  Anglii wykazały, że w  okresie letnim na­
stępował spadek produkcji o 30%. Badania przepro­
wadzone w  Polsce doprow adziły do wniosku, że 
optymalna temperatura w  szkołach i zakładach pra­
cy winna w ahać się w granicach 18 do 20 stopni. 
Przy tym, gdy pomieszczenie ogrzewane jest grzej­
nikami centralnego ogrzewania, lub elektrycznymi 
należy przy, lub na grzejnikach umieszczać naczy­
nia z wodą, by nie oddychać zbyt *#uchym p o­
wietrzem, co również w pływ a na zwiększenie uczu­
cia zmęczenia i utrudnia pracę.

Stosunkowo niedawno stwierdzono, że na nasze 
dobre samopoczucie i w ydajność pracy mają w pływ  
barwy, które nas otaczają. Okazało się, że światło 
czerwone działa na nas podniecająco, odczuwamy 
potrzebę ruchu, aktywności, ale po dłuższym dzia­
łaniu czerwień pow oduje rozdrażnienie, zdenerw o­

wanie. Zauważone na przykład, że robotnicy za­
trudnieni w przemyśle fotograficznym  i przeby­
w ający codziennie długie godziny w świetle czer­
wonych lamp, częściej niż inni zdradzają nerw o­
wość, rozstrój nerw ow y, częściej zapadają na ner­
wice.

Osłabienie koloru czerwonego na różowy zm niej­
sza jego działanie drażniące. R óżow y kolor pow o­
duje nastrój pogodny i w yw ołuje milą atmosferę. 
Odcienie koloru żółtego w yw ołu ją  wrażenie ciepła, 
słońca, pogody, dla naszych zm ysłów  są najprzy­
jemniejsze.

B arw y zielone, n ieb iesk ie i odcienie fio letu  dzia ła ją  na 
naszą p sych ikę u sp o k a ja ją co , lecz czasam i, u  osób w ra­
żliw ych  m ogą w yw ołać uczucie przygnęb ienia . K olor nie* 
bleskl 1 popielato niebieski byw a czasem  stosow an y ja k o  
jeden ze środków  leczn iczy ch , u sp ak aja ją cy ch  p rzy  ch o ­
robach nerw ow ych .

O gólnie biorąc im w ięcej je st  jasn yc h  pow ierzchni tym  
w e w nętrzu jest ja śn ie j. K ażda barw a b ow iem  odbija  
część fal prom ienia św ietln ego, część zaś pochłania , ś c ia ­
ny ciem nobrązow e od b ija ją  ty lk o  13% fal św ietln ych , żółte  
zań o d b ija ją  ponad fi0%.

P rzy urządzaniu n o w oczesn y ch  hal fa b ry czn yc h  bierze  
się już pod uw agę p o w yższe spostrzeżenia . H ale są jasn e, 
słoneczne, barw y ścian „p o g o d n e ” . C zasem  ja k o  elem en t  
d e k oracyjn y  u m ieszcza się zielone rośliny.

Um iejętność higienicznego odpoczynku jest nie­
mniej ważna. Na czym to polega?

Przede wszystkim na całkow itym  oderwaniu się 
od zajęć związanych z codziennym i zajęciam i zaw o­
dowym i. Dla kogoś, kto spędza za biurkiem 8 go­
dzin dziennie na pewno nie jest wskazany w ielogo­
dzinny bridż, czy długie siedzenie przed telew izo­
rem. W zamian można polecić tej osobie codzienny 
dłuższy spacer, uprawianie niem ęczącego sportu, 
czy pracę w ogródku działkowym .

Przeciwnie człow iek pracujący fizycznie, angażu­
jący w  pracy siłę mięśni, najlepiej odpocznie leżąc, 
czy siedząc w wygodnym  fotelu z gazetą, czy książ­
ką w  ręku.

A w ięc rodzaj odpoczynku zależeć powinien prze­
de wszystkim od wykonyw anej przez nas pracy.

Podobnie ma się sprawa z urlopem. Ludzie spę­
dzający większość dni w  pozycji siedzącej, prawie 
w  bezruchu, powinni wybierać czynny sposób spędza­
nia urlopu. Dużo ruchu, dużo świeżego powietrza, 
trochę pracy fizycznej. Przebywanie wśród zieleni, 
w  kontakcie z przyrodą działa regenerująco na cały 
organizm.

Ci, którzy pracują fizycznie pow inni dla całkow i­
tego odprężenia właśnie ograniczyć ruch i unikać 
w ysiłków  fizycznych.

ANNA M ALllSZYtiSKA

ODPOWIEDZI PRAW NIKA

Pan D. S. z Lublina. — Zapytuje 
Pan czy i w jaki sposób służy Pa­
nu obrona przed napaściami z ty­
tułu przynależności Jego do Koś­
cioła Polskokatalickiego.

Wyszydzanie, lżenie lub poniża­
nie grupy ludności lub poszcze­
gólnej osoby z powodu je j przy­
należności do jakiegokolwiek w y­
znania uznanego przez Państwo 
staiwwi przestępstwo przeciwko 
wolności sumienia i wyznania. 
Zgodnie z K onstytucją PRL oby­
watele mają prawo do w yznaw a­
nia jakiejkolw iek religii i do sw o­
bodnego udziału w  w ykonyw a­
niu kultu religijnego, jaki mu od­
powiada.

Zabezpieczenie tych praw znaj­
duje wyraz w przepisach naszego 
Kodeksu Karnego. Z ochrony k o ­
rzystają także w yznaw cy K oś­
cioła Polskokatolickiegc jako w y­
znania uznanego i legalnie dzia 
łającego w  PRL.

W konkretnej sprawie zniew a­
żenia Pana z pow odu jego przy­
należności do K ościoła Polskoka­
tolickiego winien Pan zw rócić się 
do Prokuratora Pow iatow ego z 
wnioskiem o pociągnięcie zniewa­
żającego do odpowiedzialności 
karnej. Nadmieniamy, ze w spom ­
niany czyn zagrożony jest karą 
pozbawienia wolności do lat 3.—

tw orzył i zaczął czytać:
„Drogi Rafale! Nie wiem, czy zdołasz 
wybaczyć mi kiedykolw iek to, że 
odchodzę...
W yrazy zaczęły drgać i w irow ać 
przed oczami. W płucach zabrakło 

powietrza, na czole wystąpiły krople potu.
— Gdzie ona jest — krzyknął zdławionym 

głosem — gdzie ona jest?!
I potoczył wzrokiem  dokoła.
— Pani odjechała z panienką —  wybąkala 

cicho gosposia.
— K łam iesz! — ryknął Wilczur. — To nie­

prawda!
— Sam sprowadziłem taksówkę —  przy­

świadczył rzetelnym tonem Bronisław, a po 
pauzie dodał: — i walizki znosiłem. Dwie wa­
lizki...

Profesor zataczając się wyszedł do sąsied­
niego gabinetu, zamknął za sobą drzwi i oparł 
się o nie. Próbow ał czytać dalej list, lecz m i­
nęło sporo czasu zanim potrafił zmusić się do 
zrozumienia treści.

„N ie wiem, czy zdołasz w ybaczyć ml kiedy­
kolw iek to, że odchodzę. Postępuję podle, w y­
płacając Ci się tą krzyw dą za T w oją  wielką 
dobroć, której nigdy nie zapomnę. A le dłużej 
zostać nie mogłam. Przysięgam Ci, że miałam 
tylko jedno inne w yjście : śm ierć! Jestem jed ­
nak tylko słabą i biedną kobietą. Nie umia­
łam zdobyć się na heroizm. Od wielu miesięcy 
walczyłam  z tą myślą. M oże nigdy nie będę 
szczęśliwa, może nigdy nie zaznam spokoju. 
Ale nie miałam prawa odbierać sobie naszej 
M arioli i — jemu. •

„Piszę chaotycznie, lecz trudno mi zebrać 
myśli. Dziś rocznica naszego ślubu. Wiem, żeś 
przygotował, drogi Rafale, jakiś podarek dla 
mnie. B yłoby to nieuczciwe, gdybym  przyjęła 
go od Ciebie teraz, gdy już nieodwołalnie po­
stanowiłam odejść.

„Pokochałam , Rafale. I ta m iłość silniejsza

jest ode mnie. Silniejsza od wszystkich uczuć, 
jakie żywię i zawsze żywiłam  dla Ciebie, od 
bezgranicznej wdzięczności do najgłębszego 
szacunku i podziwu, od szczerej życzliwości do 
przywiązania. Niestety, nie kochałam Cię ni­
gdy, lecz dowiedziałam  się o  tym dopiera w te­
dy, gdy na sw ojej drodze spotkałam Janka.

„Odjeżdżam  daleko i m iej nade mną m iło­
sierdzie: nie szukaj m nie! Błagam, ulituj się 
nade mną! Wiem, że jesteś wielkoduszny
i nadludzko dobry. Nie proszę Cię, Rafale,
0 przebaczenie. Nie zasłużyłam na nie i zdaję 
sobie sprawę z tego, że masz prawo nienawi- 
dzieć i pogardzać.

„N igdy nie byłam  godna Ciebie. Nigdy nie 
sięgałam do Tw ego poziomu. Sam o tym wiesz 
aż nadto dobrze i jedynie T w ojej dobroci 
przypisuję to, żeś zawsze starał się nie oka­
zywać mi tego, co jednak było ponad wszelką 
miarę dla mnie poniżające i dręczące. O toczy­
łeś mnie zbytkiem i ludźmi swego świata. Za­
sypywałeś mnie cennymi prezentami. Ale ja 
widocznie nie była stworzona do takiego ży­
cia. M ęczył mnie i w ielki świat i bogactw o
1 tw oja sława —  i m oja nicość przy tobie.

„Teraz świadom ie idę w  nowe życie, gdzie
może czeka mnie ostateczna bieda, a w każ­
dym razie ciężka walka o każdy kawałek 
chleba. Ale walkę tę toczyć będę obok i razem 
z człowiekiem , którego bezbrzeżnie kocham. 
Jeżeli swoim  czynem nie zabijam  szlachetno­
ści Tw ego serca, jeżeli potrafisz, zaklinam 
Cię, zapom nij o mnie. Na pew no wkrótce od­
zyskasz spokój, jesteś przecie taki mądry, na 
pew no spotkasz inną, stokroć lepszą ode mnie. 
Życzę Ci z całej duszy szczęścia, które i ja w  
pełni odzyskam, gdy dowiem  się, że Tobie 
dobrze.

„Zabieram  Mariolę, bo bez niej nie potrafi­
łabym przeżyć jednej godziny. Sam to wiesz 
najlepiej. Nie myśl, że chcę ograbić Cię z tego 
największego skarbu, który jest naszą wspólną

własnością. Po kilku latach, gdy już oboje 
spokojnie będziem y m ogli spojrzeć w prze­
szłość, odezwę się do Ciebie.

„Żegnaj, Rafale. Nie posądzaj mnie o lekko­
myślność i nie łudź się, że cokolw iek może 
w płynąć na zmianę m ojego postanowienia. 
Nie odstąpię od niego, gdyż wolałabym  ra­
czej śmierć. Nie umiałam Cię okłam ywać
i wiedz, że byłam Ci wierna do końca. Żegnaj, 
m iej litość i nie staraj się mnie odnaleźć.

Beata
P.S. Pieniądze i całą biżuterię zostawiam w

lasie, klucz od kasy wiożyłam do skrytki w 
Tw oim  biurku. Zabieram z sobą tylko rzeczy 
Marioli.

Profesor W ilczur opuścił rękę z listem
i przetarł oczy. W lustrze naprzeciw zobaczył 
sw oje odbicie w  dziwacznym stroju. Zrzucił 
z siebie to wszystko i zaczął czytać list od 
nowa.

Cios spadł nań tak nieoczekiwanie, że wciąż 
wydawał mu się czymś nierealnym, jakąś d o ­
piero groźbą czy ostrzeżeniem.

Czytał:
niestety, nie kochałam Cię nigdy...

A dalej:

T A D E U S Z DO LEG A -M O S T O W IC Z



nozmawy z czytelnikamî
Pochwała_______________
„Rodziny1* i Kościoła

Pani W ie sła w a  B. z  H u syn n a (pow. 
H rubieszów ) przysła ła  d o  R edakcji 
m iły  list, z którego p o zw o lim y sobie  
przytoczyć w ażn iejsze  fragm en ty .

„Jestem  stałą  czyteln iczką „R odzi­
n y ”  i  m uszę przyznać, że ty go d n ik  ten 
z  dnia  n a  dzień sta je  się coraz b a r ­
dziej ciekaw y. C zytam  ..R od zin ę '' Już 
od 1963 roku, p a m iętam  Jeszcze dzień, 
gd y po raz p ierw szy  w zięłam  ją  do 
ręki —  c o  za w rażen ie i uczucie ra d o ­
ści. B y ła m  w te d y  Jeszcze bardzo m ło ­
da, w  um yśle  m o im  ciągle toczyła  się 
w alka, n iek tó re  sp ra w y  b y ły  dla m nie  
n iejasn e, n ie  m ogłam  pogodzić się z 
ty m , co  głosili księża rzy m sk o k a to -  
lrccy. „R o d zin a”  pierw sza przyszła  m i 
z  p o m o cą , ośw iecała  m ój rozum , na­
św ietlała  w iele  p ro b lem ó w  inaczej, 
aniżeli k się ża  rzy m sk o k a to liccy : u c zy ­
ła, że ka to licyzm  m o że  b y ć  inny, n o ­
w y, a le  zarazem  stary, bo  czerpiący  
sw e zasad y od sam ego C hrystusa . T o  
dzięk i „R o d zin ie ” w ypow iedzia łam  
sw ej ciasnocie religijnej w o jn ę . Czy  
Ją w y gra łam ? Sądzę, że tak. K ośció ł  
Polsk okatolick l, k tóry  reprezentuje  
„R od zin a ” , jest w span iały , c zysto  pol­
ski i czysto  katolick i. Jest to K ośció ł  
przyszłości. K ośció ł naszej O jc zy zn y  — 
P olski L u dow ej.

N iech  się rozrasta i w zm acn ia, niech  
zdobyw a coraz to  now e szeregi w y ­
zn a w ców . N iech w y ry w a  ludzi z c iem ­
n o ty  i fa n a ty zm u  — tych  ludzi, któ­
rym  się B og a  1 Zbaw iciela  Jezusa  
C hrystusa, p rzysła niało  cu dow nym i  
obrazam i i figurk am i. W sty d , żeby  
chrześcijanin , katolik , w ierzy ł w  m oc  
cu dow nych  obrazów  1 ram , w  m oc re­
lik w ii i W szech w ładzę M atki B ożej. 
Przecież M a ry ja  była  tylko człow ie­
kiem , była św iętą służebnicą B ożą, ale 
O na chociaż ta k  b lisk o  zw iązana z 
C hrystusem , n ie  m oże przysłan iać nam  
Sw eg o  S y n a , B oga . D laczego polskie  
duchow ieństw o rzym sk ok atolick ie  tak  
da lek o  się po su n ęło , dlaczego nie uczy  
ludzi rozsądku , praw dziw ego kultu , ja ­
ki się  należy N .M .P .?  I  w  tym  w y p a d ­
ku K o śc ió ł P o lsk oka to lick l za jm u je  
ja k  najbardziej słuszne stanow isko  
kieru ją c ludzi do C hrystusa , n ic nie  
uw łaczając czci, jak a  się n a leży  M atce  
B ożej. To sam o  d o ty czy  Innych pu nk­
tó w  n a u ld  o  w ierze.

K o śció ł Polskoicatolleki góru je sw o­
ją  czy sto ścią  n a u k i nad K ościołem

R zym skok atolick im  i pow inien byc z  
tego pow odu du m n y, K ościół rzym ski 
poniża K ośció ł N arodo w y, ale niech  
w ie, że ci ostatni będą p ierw szym i, a 
pierw si ostatnim i. I, że kto się w y ­
w yższa  będzie p on iżon y — czyż nie 
pam ięta tych  słów  C hrystusa? R ozbu­
do w a n a  M ariologia  do niczego nie d o ­
prow adzi, ch yba d o  ruiny K ościoła  
rzym sk iego . P rzy  tak  rozbudow anej 
M ariologii n ie m a co m ów ić o ek u m e­
nizm ie, bo  co p ow ied zą  inne K ościo ­
ły ? ”

W  dalszej treści listu Pani W iesław a  
zap ytu je , czy je j p o g lą d y  nie są błęd­
ne . P ragnęłaby podjąć z  ludźm i m ło­
dy m i d y sk u sję  o  problem ach religij­
ny ch . P ragnie poznać w szystk ie  w y ­
znania w  P olsce 1 te z r z ^ z o n e  w  Pol­
skiej R adzie E k um en icznej i inne, na­
wet n a jm n iejsze . C hciałaby także p o ­
znać lepiej zasa d y  w iary, uczęszczać  
na w y k ła d y  z historii K ościo ła , do­
gm atyk i, P ism a św ., etyki itd. bow iem  
w szystkie zagadnienia zw iązane z w ia ­
rą i religią interesu ją  ją  w  sposób  
szczególny.

Pani W iesław o, dziękuję w  im ieniu  
R edakcji „R o d z in y ” za  taJc p rz y je m n y
i p o ch le b n y  list. C iesz ym y  się że nasze  
sto su n k o w o sk rom n e p ism o zn ajd u je  
tak  en tu zjastyczn y ch  czyteln ików . To  
nas utw ierdza w przekonaniu , że pra­
ca redaktorska jest społecznie uzasad­
niona, g d yż zn a jd u je  ży w y  oddźw ięk  
w sercach i u m ysłach  naszych odbior­
ców . L istów  pochw alnych  o trzy m u je ­
m y  sporo, ale  bodaj nikt Jeszcze nie 
pisał tak  otw arcie, szczerze i z  takim  
zaangażo-w aniem . S k o ro  Pani p rz y je -  
dzie  do W arszaw y proszę zgłosić się 
do R edakcji, a b y  m ożna było na m ie j­
scu p o dysku tow ać o  w szystk ich , inte­
resu jących  Panią spraw ach. R elig ijne  
po glą d y  Pani podzielam y całkow icie, 
g d yż są  on e odbiciem  naszej, pods-ko- 
katolicklej ideologii, propagow anej na  
łajnach .R od ziny7’ .

Serdecznie pozdraw iam y

Henryt Tiltałowicz 
p. Dubów, Dokudów II, pow. 
Białą Podl._________________________

P rzesyła jąc  gorące pozdrow ienia R e­
da k cji, ja k o  sta ły  czyteln ik  naszego  
czasopism a, pragnie naw iązać p r z y ja ­

cielską ko respon den cję z  czyteln ikam i  
„R o d zin y” . Sp ełn iając prośbę Pana  
H en ry ka zach ęcam y C zyteln ików  do 
naw iązania korespon den cji. M oże jak o  
pierw sza uczyni to Pani W iesław a B. 
z  H u syn n a, gdyż ona rów nież, ja k  
w sk a zu je  obszernie cytow an y list, 
pragnie dy sk u tow ać o problem ach  re ­
lig ijny ch .

P o zdraw iam y.

Kazimiera Ołpiński, 
Tarnów

P ragnie pisać artyk u ły  do „R o d zi­
n y "  i prosi o  nadesłanie tem atyki pis­
m a. Proszę przeczytać k ilk a  kolejn ych  
n u m eró w  „R o d z in y ", a  sam  Pan zo ­
rientuje się  w  tem atyce. Za zn acza m y  
jed n ak , że artyk ułów  u Pana nie za­
m aw iam y, dlatego m oże P an  je  prze­
syłać na w łasne ryzy k o. Jeśli nam  bę­
dą o d pow iadały , za m ieścim y  je  na  ła ­
m ach  „R od zin y ” . N ajlep iej pisać o 
spraw ach m ieszczących  się w  ideolo­
gii K ościo ła  P o lsk oka to lick iego . P rzy­
kro n a m , że nie m og liśm y  zam ieścić  
nazw iska księdza, k tó ry  p ierw szy or­
ganizow ał parafię w  Ża rkach  —  M o ­
czydle, a le  stało się  tak w yłączn ie  z 
jego  w iny, nie naszej.

P ozdraw iam y.

Grzegorz Słeć 
Polchowice

N ie  m a P a n  racji tw ierdząc, że księ­
ża K ościoła  R zym skok atolick iego nas 
nie k ry ty k u ją . M oże n ie  c2 ynlą tego w  
prasie, a le  przy każdej, nadarzającej 
się rozm ow ie pryw atn ej lub w  k o n ­
fesjon ale  po dkreślają  z nacisk iem , że 
Jesteśm y heretykam i, a  udzielane  
przez k apłanów  K ościo ła  P o lsk okato­
lickiego sa k ram en ty , są  n iew ażn e. 
Przed paru dniam i sk a rży ła  się prze­
de m ną m łoda oso b a  na rzym skiego  
księdza, k tóry  m atce Jej narzeczonego  
przedstaw iał K ościół N arod o w y w  ja k  
n a jgo rszy m  św ietle i z na cisk iem  pod­
kreślał, iż ślub zaw a rty  w  ty m  K o ście ­
le będzie ślubem  n iew ażn ym . Z ap o­

w iadające się do brze m ałżeństw o m ło­
dych  ludzi zostało  od łożone z pow odu  
niezgody m atki narzeczonego tak 
przez księdza po in fo rm o w an ej. P odob­
nych w yp a d k ów  m ożna b y  przytoczyć  
w iele .

W  B oguszow ie koło  W ałbrzych a  
istnieje parafia  K ościo ła  P olskokatoli­
ckiego. posiada naw et piękną św iąty­
nię (przy  ul. M ickiew icza 2) Przed  
w ojną b y l to K ośció ł starokatolicki.

P ozdraw iam y  
K S . E. B.

O
 W y d a w c a : S T P K  

Z a kład  W y d a w ­
n iczy „ O d r o ­
dzenie” . R eda­
gu je  K olegiu m . 
Adres R edak cji  
} A d m in istra cji:  
W arszaw a, ul. 

K red ytow a 4, telefon 27-03-33. 
W aru n k i p re n u m e r a ty : P ren u ­
m eratę na kraj p rz y jm u ją  u -  
rzędy pocztow e, listonosze oraz 
O ddziały i D elegatury „R u c h ” . 
M ożna rów nież dokony w ać  
w płat na konto PK O  N r  
l-fi-100020 —  Centrala K o lp o rta ­
żu P rasy i W yd aw n ictw  
„ H u c h ", W arszaw a, ul. T o w a ­
row a 28. P renum eraty są p r z y j­
m ow an e do 10 dnia każdego  
m iesiąca p oprzed zającego o k ­
res prenum eraty . Cena prenu­
m e r a ty : kw artaln ie — 26 z!,
półrocznie —  52 zl, rocznie —  
104 zł. P renum eratę  za granicę, 
która Jest o 40 proc. droższa —  
p rz y jm u je  Biuro K olportażu  
W yda w n ictw  Zagran iczn ych  
„R u c h ” f W a rsza w a , ul. W ron ia  
23, tel. 20-46-88, konto P K O  nr 
1-6-100024 (Roczna prenum erata  
w yn osi dla Europy 1,50 d o i; 
dla St. Z jed n oczo n ych  i K a n a ­
dy 11,70 d o !.;  dla A u stralii 7,50 
d o i.; K ra je  A fro azja ty ck ie  i 
zam orskie 7,50 d o i.;  N R F 33 
D M ). N ie zam ów ion ych  rę k o ­
p isów , fotogra fii 1 Ilustracji ie -  
da kcja  nie zw raca.
Skład, łam anie i d ru k : Z a k ła ­
dy W klęsłodru kow e R SW  ,*Pra- 
sa*'s W arszaw a, ul. O kopow a  
56/72.

...męczył mnie i w ielki świat i bogactw o
i tw oja sława...

— Jakże to tak? —  jęknął. — Dlaczego?... 
Dlaczego?...

Na próżno usiłował zrozum ieć wszystko. W 
jego świadom ości było tylko ta: odeszła, po­
rzuciła go, zabrała dziecko, kocha innego. 
Żaden z m otyw ów  nie docierał do jego mózgu. 
W idział tylko nagi fakt, dziki, niepraw dopo­
dobny, groteskowy.

Na dw orze zaczynał się wczesny jesienny 
zmierzch. Zbliżył się do okna i czytał list

Beaty, już nie wiedział sam po raz który.
Nagle rozległo się pukanie do drzwi i W il­

czur drgnął... Przez jedno mgnienie ogarnęła 
go nieprzytomna nadzieja:

—  To ona! W róciła!...
Lecz już w  następnej chwili pojął, że to 

niepodobieństwo.
—  Proszę —  odezw ał się ochrypłym  głosem. 
Do pokoju  wszedł Zygm unt W ilczur; jego

daleki krewny, prezes Sądu Apelacyjnego. 
Utrzymywali dość serdeczne stosunki i bywali 
u siebie dość często. Z jaw ienie się Zygmunta 
w tej chw ili nie m ogło jednak być przypadko­
we i profesor od razu dom yślił się, że musiała 
su zawiadom ić telefonicznie M ichałowa.

— Jak się miewasz, Rafale? — odezwał się 
Zygmunt tonem energicznym i przyjacielskim.

— Jak się masz — wyciągnął doń rękę pro­
fesor.

— Cóż tak siedzisz po ciem ku! Pozw olisz?
— i nie czekając na odpow iedź, przekręcił 
kontakt. — Zim no tu, pieska jesień. Co widzę 1 
Drzewo na kom inku! Nie ma to jak kominek. 
Niechże ten Bronisław zapali...

Uchylił drzwi i zawołał:
—  Bronisławie! Proszę tu zapalić w ko­

minku.

Służący wchodząc zerknął z ukosa na swego 
pana, podniósł z podłogi porzucone futro, roz­
niecił ogień i wyszedł. Ogień szybko objął su­
che drwa. Profesor stał nieruchom o przy 
oknie.

— Chodźże, siądziemy tu, pogawędzim y — 
pociągnął go Zygm unt na fotel przed kom in­
kiem. — No tak. Ciepło to cudowna rzecz. Ty, 
jako młody, nie umiesz jeszcze tego docenić. 
A le na m oje stare gnaty... Cóż to, nie w lecz­
nicy? Próżnujesz dziś?

— Tak... Z łoży ło się tak.
— A  właśnie telefonow ałem  — nadrabiał 

prezes swadą — telefonowałem  do lecznicy. 
Chciałem wpaść, by zasięgnąć tw ojej rady.

Zaczyna mi dokuczać lewa noga. Obawiam 
się, że to ischias...

Profesor słuchał w  m ilczeniu, lecz tylko 
pojedyncze słowa trafiały do jego św iadom o­
ści. Jednakże równy i pogodny glos Zygm un- f 
ta, sprawił to, że myśli się zaczęły skupiać, I 
łączyć, wiązać w jakiś niemal już realny ob­
raz rzeczywistości. Drgnął, gdy kuzyn zmienił 
ton i zapytał:

— A  gdzież Beata?
Tw arz profesora ściągnęła się i odpow ie- 3 

dział z w ysiłkiem :
W yjechała... Tak... Wyjechała... W yjechała, 

za granicę.
— Dzisiaj?
— Dzisiaj.
— To dość, zdaje się, niespodziewany pro- I 

jekt? — od niechcenia zauważył Zygmunt.
— Tak... tak. W ysłałem ją... Rozumiesz... by- I 

ły pew ne sprawy i w związku z tym...
M ów ił z taką trudnością, a cierpienie tak 

wyraźnie rysowało się na jego twarzy, że Zyg 
munt pośpiesznie potwierdził najcieplejszym  
tonem, na jaki umiał się zdobyć:

— Rozumiem. Naturalnie. Tylko, widzisz, I 
na dzisiaj rozesłaliście zaproszenia na wieczór 
N ależałoby zatelefonować do wszystkich i od- I 
wołać... Czy pozwolisz, że się tym zajmę?...

—  Proszę...
— No, to doskonale. Sądzę, że M ichałowa 

ma listę zaproszonych. W ezm ę to od niej. A ty 
zrobiłbyś najlepiej, gdybyś położył się spać. 
Co?... Nie będę ci zawracał dłużej głowy. No, 
do widzenia...

W yciągnął rękę, lecz profesor nie zauważył 
tego. Zygmunt poklepał go po ramieniu, za- J 
trzymał się jeszcze przy drzwiach na chwilę
i wyszedł.

(3) o.d.n.



„Abel był pasterzem trzód, Kain zaś uprawiał rolę. Gdy po nie­
jakim czasie Kain składał dia Jahwe w ofierze płody roli, a Aheł 
składał również najprzedniejsze sztuki ze swej trzody i z tłuszczu 
ich, Jahwe spoglądał na Abla i na jego ofiarę; na Kaina zaś i na 
jego ofiarę nie chciał patrzeć. Smuciło to Kaina bardzo i chodził 
ze spuszczoną głową. Jahwe zapytał Kaina: Dlaczego jesteś smut­
ny i dlaczego chodzisz ze spuszczoną głową? Przecież gdybyś po­
stępował dobrze, nie miałbyś głowy spuszczonej; jeżeli zaś nie bę­
dziesz dobrze postępował, grzech waruje u wrót i łasi się do ciebie, 
a ty przecież masz nad nim panować.

Rzeki Kain do Abla, bra(a swego: Chodźmy na pole. A gdy byli 
na polu, Kain rzucił się na Abla i zabił go. Wtedy Bóg zapytał 
Kaina: Gdzie jest brat twój, Abel? On odpowiedział: Nie wiem. 
Czyż jestem stróżem brata mego? Rzekł Bóg: Cóżeś uczynił? Krew 
brata twego głośno wola ku mnie z ziemi. Bądź więc teraz prze­
klęty na tej roli, która rozwarła swą paszczę, aby wchłonąć krew 
brata fwego, przelaną przez ciebie. Gdy rolę tę będziesz uprawiał, 
nie da ci już ona więcej plonu. Tułaczem i zbiegiem będziesz na 
ziemi... Po czym Kain odszedł od Jahwe. A potem osiadł w kraju 
Nod, na wschód od Edenu”. (Ks. Rodz. 4, 2— 16).


